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A D A M  S O M M E R .

Z. P. M. D. wobec współczesności.
Anal izu ją c  w s p ó ł c z e s n ą  rzeczywi-  

sość ,  z a t r z y m u j e m y  s ię  n a  p e w n y c h  
f a k t a c h  na jba rdz i e j  p o d p a d a j ą c y c h  pod  
n a s z ą  u w a g ą ,  p o n ie w a ż  m a j ą  o n e  s t a ­
n ow ić  n i e j a k o  p u n k t  z a czep ien i a .  N a l e ­
ży sią za s t rzec ,  że te  c e n t r a l n e  fak ty  
są  w y r a z e m  p e w n y c h  h i s tor ycznych  
t e n d e n c y j  rozwojo wych i z t a k i e g o  p u n k  
tu  w id z e n ia  n a l e ż y  je  b rać p o d  u w a g ą ,  
j a k o  p rz y c z y n e k  d o  naszych  ro z w a ż a ń .

W każde j  anal iz ie  d e c y d u j ą c ą  rolą 
o d g r y w a  n a s ta w ie n ie  a pr iori  j e d n o s t k i  
z p u n k t u  w id z e n ia  jej  ś w i a t o p o g l ą d u .  
A k t u a l n e  w y d a r z e n i a  s t a n o w i ł y  w we-  
w n ą t r z n e j  p r a c y  o rga ni zacyj ne j .  Z w i ą ­
zku  Polsk ie j  Młodzieży D e m o k r a t y c z n e j  
p o d s t a w ą  do  r o zw ażań  d y s k u s y j n y c h  i 
p r a c a  wsz ys tk ic h  k o le g ó w  złożyła s ią  
na n a ś w i e t l e n i e  ich z p u n k t u  w id zen ia  
za sa d n ic z y ch  tez  na szych  za łożeń  id e ­
ow y c h .  N a jo gó ln ie j  b io rąc  w ana l iz ie  
w sp ó łc zesn e j  rzeczywis tośc i  d e c y d o w a  
ła na sz a  p o s t a w a  r a d y k a l n a  i d e m o ­
k r a ty c z n a .

Czynnik i  g o s p o d a r c z e ,  g d y  chod z i  o 
ogói  p r z e j a w ó w  życia s p o ł e c z n e g o ,  o d ­
grywały zaw sze  rolą d e c y d u j ą c ą .  D a w ­
niej  s p o w o d u  swej  b e z p o ś r e d n io ś c i  nie 
p o d p a d a ł y  o n e  pod  u w agę ;  o d k r y t e  z 
p o w s t a n i e m  na uk i  e k o n o m j i ,  dzisiaj  w 
całe j  pe łn i  o b r a z u j ą  n a m  o lb r z y m ią  
sw ą  do n io s ło ść .

Na j t r ag ic zn i e j s zy  s p lo t  w s p ó ł c z e ­
sn y c h  n a m  w y d a r z e ń  z n a j d u j e  swój  
w y r a z  w s o b ie  kry zys .  K a ż d y  szczegół  
życ ia  jes t  n a c e c h o w a n y  je g o  p i ą t n e m  i 
n ie  u lega  na jm n ie j s ze j  wą tp l iwo śc i ,  że 
s t a n o w i  o n  p u n k t  c e n t r a ln y ,  s k u p i a j ą c y  
n a  s o b ie  ogół  z a i n t e r e s o w a ń  i d e c y d u ­
jący  o wszelkich po c z y n a n ia ch .

F a k t e m  jest ,  że  kryzys g o s p o d a r ­
czy, w m ia r ą  p r zed łużani a  sią,  p o c i ą g .
ną ł  za sobą  w za leżnośc i  k ryzys  ku l tu -  
ra lny  i m ora ln y ,  p o w o d u j ą c  rewizją 
ws zys tk ic h  św ia to p o g lą d ó w ,  s y s t e m ó w  
p ojęc iow ych  i b a n k r u t u j ą c y c h  p s e u d o -  
autory ietów . Początkowe t ł u m a c z e n i e  
te g o  z jawiska ,  j a k o  sy m R ™ hP 

c io w e g o  n ie d o ^ a^ an '"be Cnie n iew ie lu

n y c h : — ta k  s a m o  n iewtasc .wern  b ą d z ^  
t w ie r d z e n ie ,  że przyczyna  
p rz e ro s ta c h  w p e w n y c h  o m  ^  "
r o d m e m a  kap i t a l i zm u  
z d r o w o  o c e m a j ą c e g o  dz 'SV J w ą t pliwo- 
e c j ą  nie u i e g a  n a jm n ie j s z e  m
ści, ze a k t u a l n y  kryzys  jes t  y 
us t ro ju  k a p i t a l i s t y c z n e g o  W09 ? >s tgn ie
prą d z e j  czy p o z m e j  zas tąp i011/
n o w e m i  f o r m a m i  u s t r o j o w e m u

Za w y j ą t k i e m  Rosji S o w i e c k i e j ^  ^  
ś n i e  ust ró j  w szys tk i ch  pans ł  1 _
s t r o j e m  k a p i t a l i s t y c z n y m ,  kio y 
t e k  swó j  w f o r m a c h  bardz iej  
łych d a t u j e  od w ie k u  18, t. zrV. .  sjĘ
m e n t u ,  w k t ó r y m  na  czoło w y ' Q

kapi ta ł ,  o d g r y w a j ą c y  rolą nacZ 
w s z e c h m i e r n i k a  war tośc i .  y .

Ustrój  t e n  z in te g ra ln e m i  sobi

Z a k ł a d  F r v z j c r s k *
„ C A R M E N ”

A leja  38  (po res taur.  „Adrja ) 
S a l o n  d a m s k i  i m ę s k i ,  

r e k l a m o w y  m ie s i ą -  t r w a ł e j  ondu 
lacji  n a j ś w i e ż s z y m  a p a r a t e m  m o d ­

na  rok  1934 .
M a n ie r ę .  F a rb o w a n ie  w łosów , rz ę s  I
P o leca ją  się  Sz. K lijen te li

J a n  i  T adeu sts-

w a t n ą  w ł a s n o ś c i ą  i n ic z e m  n ie  krąpo"  
w a n ą  w o ln o ś c ią  j edno s tk i ,  ( w o l n a  k o n ­
k u r e n c j a  p r z e d e w s z y s tk i e m )  s p o w o d o ­
wał o lbrzymi  w p o r ó w n a n i u  ze ś r e d ­
n io w i e c z e m  rozwój g o s p o d a r c z y  i k u l ­
tu r a ln y  p o s z c z e g ó l n y c h  n a r o d ó w ,  c h o ­
c iaż  o k a z y w a ł o  s ią r ó w n o c z e ś n i e ,  że 
nosi  on  już  w z a r o d k a c h  c e c h y  s w y c h  
n i e d o m a g a m

W s z e c h w ła d za  kapi ta łu  p o c i ą g n ę ł a  
za s o b ą  w k o n s e k w e n c j i  w y z y s k  c z ło ­
w ieka  przez  cz łowi ek a ,  wyzysk  ro b o tn i  
ka przez  pr ze d s i ę b io rc ą ,  m a j ą c e g o  w 
s w e m  ręku  ś rodki  p rodukc j i .  W y z y sk  
te n  ok re ś l a ją  d o k t r y n y  soc ja l i s tyc zne ,

jako  z a g a r n i a n i e  przez  p r a c o d a w c ą
w ię ksz ośc i  ( a l b o  w ię ks ze j  w a r toś c i )
d ó b r  w y tw o r z o n y c h  pr zez  p r a c o w n ik a .  
P ła ca  n i g d y  n ie  o d p o w i a d a ł a  w y s o k o ś ­
ci włożonej  p rzez  r o b o t n i k a  p ra c y ,— te
n a d w y ż k ą  zaw sze  z a g a rn ą ł  p r z e d s i ę ­
b i o r c a .

W y z y sk  po gł ęb i a ł  z d r u g ie j  s t r o n y  
us ta w ic z n y  rozwój  t e c h n i c z n y .  M a s z y n a  
z a m i a s t  s tać  sią d o b r o d z i e j s t w e m  dla 
cz ło wieka ,  w tych  w a r u n k a c h  s t a ła  s ią  
p r z y c z y n ą  wie lu  za rzu tów.  Kapi ta l i s ta  
w p r o w a d z a j ą c  m a s z y n ą ,  z a m i a s t  w 
m ia r ą  p o t r z e b y  o d p o w i e d n i o  s k ra c a ć  
c z a s  pra cy ,  w y b ie r a ł  d r o g ą  u s u w a n i a  
ro b o tn ik ó w ,  n ie  p o d w y ż s z a j ą c  n a w e l  
p ła cy  r o b o t n i k o m  po z o s t a ły m .

W związku  z te rn na le ży  o m ó w i ć  
d w a  z a g a d n i e n i a :  z j e d n e j  s t r o n y  z a ­
g a d n i e n i e  walk i klas ,  a z d rugie j  b e z ­

ro boc ia ,  j a k o  s y m p t o m u  s ta le  p ogł ęb ia  
ją cy ch  s ią  n i e d o m a g a m

Z r ó ż n i c z k o w a n i e  s p o ł e c z e ń s t w a  na j ­
bardz ie j  p o d p a d a j ą c e  pod  u w a g ą  ze 
w z g l ą d u  n a  p o s t u l a t  sp rawi ed l iw ośc i ,  
p r ze jawia  s ią  w p o d z ia le  —  w r o z m a i ­
ty ch  g r a d a c j a c h — na b i e d n y c h  i b o g a ­
tych .  A n t a g o n i z m y  n a  te rn t l e  w y r a s t a ­
ły zawsze ,  ( b u n t y  n iewoln ików,  c h ł o ­
pów )  f o r m ą  j e d n a k  z o r g a n i z o w a n e j  w a l ­
ki p r z y b ra ły  d o p i e r o  w u s t ro ju  k a p i t a ­
l i s tycznym.

W i d z i m y  z m a g a j ą c e  sią ze s o b ą  —  
z j e d n e j  s t r o n y  szereg i  właciciel i  ś r o d ­
ków p r o d u k c j i — ka pi ta l i s tó w ,  z drugie j  
zaś s t r o n y  sz e re g i  r o b o tn ik ó w  w a l c z ą ­
cych  o to,  a b y  w pozyc ji  so c ja ln e j  j ed  
n o s tk i  n ie  d e c y d o w a ł  ś le p y  t ra f  u r o ­
d z e n ia ,  lecz tw ó rc z y  d o r o b e k ,  w y r a ż a ­
ją cy  s ią  w o s o b i s t y m  n a k ł a d z i e  pracy .

D o k o ń c z e n i e  w n a s t ę p n y m  n u m e r z e .

P O T O P  W  M A Ł O P O L S C E .
Straszliwy obraz zn iszczenia .-A kcja  pomocy dotkniętej klęską powodzi 

ludności.-Częściowe przywrócenie komunikacji kolejowej.
Wiado m oś c i  jakie d o t ą d  na d e sz ły  z 

te r*nu  p / w o d z i  pozwalają  s ię  zo r jen t  - 
wać  już dość  sz cz egó ło w o w ro z m ia ra ch  
klęsk' ,  k tóra  jes t  bod a jż e  na jwiększą  
k a ta s t ro f ą  żywiołową,  j aka  w os ta tn ic h  
la tach  kraj nasz  nawiedzi ła .  S t ra ty ,  j a ­
kie powódź  przynios ła  nie da d z ą  s ię  w 
te j  chwil i  j e szcze  obl iczyć,  to jednak  
pewne,  że  na t e r e n a c h  do tk n ię ty ch  k l ę ­
ską  —  uległy zag ładz ie  zbiory na p o ­
lach.  Pog in ę ło  również  bydło,  k tórego  
nie z d o ł a n o  na czas  wyprowadzić  z 
obór ,  ubogie  wie jskie  cha łupki  zab ra ła  
woda  z sobą,  n i sz cząc  cały doby tek  wie 
śniaków. Niemnie j  ka tas t rof a ln ie  pr zed­
s tawia  s ię  sy tu ac ja  w m i a s t a c h ,  zala ­
nych  przez  w e z b r a n e  wody.  Wiele d o ­
mów zniszczonych,  m os ty  zerwan e ,  p rze  
wody t e l e foni czne  i t e le g ra f ic zne  zni­
szczone ,  t o r  kolejowy podmyty  lub zni- 
szczczony,  l iczne  ofiary w lud z i ach  — 
oto  d o ty c h c z a s o w y  b i lans  tej  żywioło­
wej ka tas trofy .

KRAKÓW. O godz .  17.30 Wisła wy­
s t ąp i ł a  z b r zeg ó w  w Krakowie  w okol i ­
c a c h  Sa lw atora .

Z a k o p a n e m u  na raz ie  n ie  groz i  głód,  
n iemnie j  j e d n ak  w sku te k  ws t rz ym an ia  
dowozu,  da je  s ię  o d c z u w a ć  brak  n ie k t ó ­
rych  artykułów;  a p r z ede w szys tk ie m  m i ę ­
sa i nab ia łu .

W sk ut ek  przerwania  komunikac j i  ko­
lejowej  i kołowej nie do ch o d z i  oczywi­
śc ie  ta kże  pocz t a  do Zakopanego.

W okol icach  p o d z ako p ia ńs k i ch  po­
w ódź  także  d a ła  s ię  dotkl iwie  we 
znaki.

F a ta ln ie  p r zeds ta w ia  s ię  sy tuac ja  w 
popularnych le tn i skach  podgórsk ich ,  któ 
re powódź  n aw ie dz i ła  ak u ra t  w pełni  
sezonu .  Letn icy  ła t w o  po dd ają  s ię  p a ­
n ice  i ob oz uj ą  w pobl iżu dwo rców,  c z e ­
ka j ą c  na  m o ż n o ś ć  wy do s t an i a  s ię  z o b ­
ję ty ch  powodz ią  terenów.  Z s z e r e g i e m  
m ie js co w o śc i  nie m oż na  się por oz um ie ć  
wobec  ze rw an ia  p rzew odów  te le fo ni cz ­
nych  i t e legraf icznych .  Niektórzy  usi łują 
o kr ężną  drogą ,  boda j  p rzez  C z e c h o s ło ­
wację .

o  wL-S^ Ut*^ w ylewu Raby,  do lna  czę ść  
Rabki zna jdu je  s ię pod wodą.  Raba  p ły­
n ie  sż e ro k ie m  kory tem.  W nie k t ó ry ch  
mi e js cach  s z e ro k o ś ć  rzeki  do cho dz i  do 
700 ” ,®t^6w. W Gdowi e  wody Rabv z a ­
lały 20 do mów.

Rozsza la ły n u r t  D u n a jc a  szerzy  s p u ­
s t o s z e n ie  w le tn i s ka ch  położonych  w o- 
b r ę b i e  Pienin.

W P ie n in ach  szerzy  s p us to sz en ie  Du­

na jec ,  który rwie i znos i  wszystko,  co  
na p o tk a  na  swe j  dro dze .

Syt uac ja  Nowego  S ą c z a  je s t  w d a l ­
szym c iągu  nadw yraz  t rag iczna .  Miasto 
zna laz ło  s ię do s ł ow ni e  na  wyspie,  o t o ­
cz on e j  ze wszys tkich  s t ron  przez  w e ­
zb ran e  wody.  Nie m o ż n a  s t a m t ą d  u zy­
sk ać  żadne j  ab so lu tn ie  wia domośc i .

W re jon ie  rzeki  Soły i Skawy oraz 
Koszarawy sy tuac ja  pogarsza  się z go­
dziny na  godz inę  w sk u te k  podn o sz e n ia  
się poz iom u wód w tych  rzekac ji .  W Ży 
wcu  zan o to w an o  poz iom wody na Sole  
wyższy o 4 m e t r y  ponad s t an  norma łny .  
Most  ł ą c z ą cy  Żywiec  z Z a b ł o c i e m  jes t  
poważnie  zagrożony.

W Por onin ie  ze rw a n e  zos ta ły  wszyst  
kie mosty.  W m ie j sco wośc i  tej  w e z b r a ­
ne  wody porwały  je d e n  do m ,  kilku in ­
ny m  grozi  z aw a le n i e  w sk u te k  podmycia  
fu n d a m e n tó w .

P o d o b n i e  pr ze ds ta w ia  s ię  sy tuac ja  
w Bia łym Duna jcu ,  gdz ie  w e zbrane  
wody zagraża ją  zn iszczeniem dom ów  
n a d b rz e ż n y ch .  W m ie j scowoś c i  tej  po­
rwany z o s t a ł  p rzez  prąd  i u to ną ł  góral  
J a k ó b  S t r ą c z e k ,  który p o w raca ł  z j a r ­
marku  i c h c ą c  do s t a ć  się do d o m u ,  usi  
ło wa ł  wraz  z ko n ie m  przepłynąć  w e ­
zbrany  potok.

Na linji C habów ka  —  Lim anow a —  
Nowy S ą c z  pociągi  nie kursują .  N i e p o ­
zorna  w zwykłych warunka ch  rzeczka  
Mordarka,  wyrządz i ła  wielkie  szkody w 
Limanowej .  Woda  zn iosła  kilka d o ­
mów Wskutek  run ięc ia  m o s tu  zn isz­
czony z o s t a ł  kabel ,  do p row adza jący  prąd 
e lekt ryczny  d o  mi as ta ,  tak,  że Limano­
wa ton ie  w c ie m noś c ia ch .  Lu dność  z 
n a rażen iem  życia pracuje  nad  u m o c n i e ­
n iem tam .

P o d o b n o  pod n a p o r e m  wód pękł  mos t  
kolejowy w Ty mbarku .

Duże  szkody wyrządz i ła  powódź w 
Suchej ,  gdz ie  rzeka Skawa wys tąpi ła  z 
b rzegów i zalała g łówną  dzie ln icę  mias ta .  
Mieszkańcy w pośpiechu  opuszcza ją  sw o­
je mi eszkan ia ,  unosząc  ze sobą  dobyt ek  
i sprzęty.

Okol iczne  ws ie jak Smol ice ,  Podol-  
sz e  i Spytkowice  są za lane .

W powiecie  jas ie lskim wielkie s z k o ­
dy wyrządz iły w e zbrane  rzeki  Ja s io łk a ,  
Wisłoka  i Ropa.  Część  J a s ł a  leży pod 
wodą.  W okol icznych wsiach  sy tuac ja  
jes t  be znadz ie jn a .  P r ą d  wody n ies ie  
wiele  cha t .

Wody Jas iołki  zniszczyły rur oc iąg  ga 
zowy J a s ł o  — Gorl ice .

W  t a rno w sk ie m  w sk u te k  b e z u s t a n ­
nych opa dów  w gó rach  położenie  s ta je  
s ię  cor aż  groźniej sze.  P o d  Ciężko wica­
mi Biała mierzy  dwa ki lometry s z e r o k o ­
ści,  w wielu m ie js c a c h  tor  leży pod  wo 
dą ,  a koło S ie m ie c h o w ic  uszkodzony 
zos ta ł  m o s t  drogowy.  Most  między  T u ­
c h o w e m  a T a r n o w e m  runął .

Wczora j  o 10-tej  rano  na  w o d o m i e ­
rzu  kr akow ski em  z a n o to w a n o  s ta n  478 
cm. ponad  poziom, woda  już podmywa 
wały, już usi łuje się p r z e d o s ta ć  na  p lac 
Groble ,  który je s t  pośp ieszn ie  fortyfiko- 
wany w orka m i  przez  brygady robotni  
ków i wolontar juszy .  Ale —  nie na 
wiele zda s ię  ta praca ,  j eżeli  p rzybór  
bę d z ie  p o s t ę p o w a ł  i n ada l  t ak  gw a ł to w ­
nie,  jak do tąd .  S z a ń c e  nie zdoła ją  
p o w s t r z y m a ć  i o d e p r z e ć  rozsza la łego  
żywiołu.

Sk aw a  pod z a to r e m  przerwała  wał 
ochronny,  za l ewając  prz edm ie śc ie  Blich.  
S t an  wody na Wiśle w Podo lsz u  wzrósł  
do  6.40 mtr .  ponad  s t an  normalny,  n a ­
to m ia s t  Ska wa  pod W ad owica mi  o s i ą g ­
n ę ł a  poz iom 2,35 mtr .  ponad  s tan  n o r ­
malny.  Lu dność  zagrożonych mie jsc  
zos ta ła  w porę  ewakuowana .

Nad Wisłą spodzi ewany jest  za lew 
dalszych  mie jscowośc i ,  a p rzedew szys t ­
k iem Jaskowie  i Wielkiej Drogi.

Woda  do s ta ła  s ię  już na niżej  po ło­
żone  ul ice Krakowa. Wie le i zdebe k  i 
su te ryn  u legło już zalaniu.

Wczora j  podj ę to  pr ób ę  przywrócenia  
komunikac j i  n a  n ie k tórych  sz lakach ,  
t am,  gdzie woda  us tąp i ła  z torów. U- 
da ło  się po łączyć  Ta rnów z N o w y m  S ą ­
c zem ,  który w ten  sposób  uzyskaF 
w reszc ie  kon tak t  ze  św ia tem.

Ruch poc iągów między  T a r n o w e m  a 
Nowym S ą c z e m  odbywa s ię  bez p r z e ­
s iadania.  Ruch  na linji T a r n ó w — Lwów 
odb ywa  się już  bez przeszkód;  pociągi  
d o s p o d a rc z o  - r a tu nkow e  kursu ją  na 
wszys tkich  l injach.  Po z io m  wody na 
Rabie  obniżył  się.

Wczora jsze  pociągi  z Krakowa w s t r o ­
nę  Lwowa d ot a r ły  fylko do Bochni .  W 
s t r o n ę  W ado w ic  — do Kalwarji .  W s t ro  
nę  Z a k o p a n e g o — do Ska wi c  Do C h a ­
bówki d o c h o d z ą  drogą okrężną  przez  
Dziedz ice  i Bielsk Śląski ,  do Lwowa —  
przez  Kielce  i Lubl in W a d o w ic e  p o ­
zbawione  są komunikacj i  kole jowej ze 
wszys tk ich  s t ron .

B a r d z o  szybko wzbierają wody na  S o ­
le pod Żywcem.  Za lane  są m ie js c o w o ś ­
ci Mi lówka i Cięc iny,  z n i s z c z o n e  m os ty
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kole jowe  pod  Cięcinami ,  pod  R aj czą  i 
pod  S u c h ą  na  Ska wie .

Krynica je s t  zu pe łn ie  o d c ię ta  od 
św ia ta .  Lu dność  m ie js c o w a  i l etnicy z 
wie lką  radośc ią  wi ta ją p rz e la ta ją c e  s a ­
moloty,  k tóre  przywożą  i z r zuca ją  k o ­
r e s p o n d e n c j ę  pocztową.

Rzeka D un a je c  ro z la ła  s ię w n ie k tó ­
rych m ie js c a c h  do 15 kim. szerokośc i .

Na t e r e n a c h  za lanych  prz esz ło  50  ty 
s ięcy  os ób  z os t a ło  bez  ś r od kó w  do 
życia.

Górne  brzegi  w e z b r a n y c h  rzek  już 
opa da ją  lecz is tn ie je  obawa,  że z koń ­
c e m  tygodnia  wody zaczną  z ag rażać  
Warszawie ,  gdzie  poczyniono  już wsze l ­
kie zarządzenia ,  k tóre  z a b e z p ie c z ą  stol i  
c ę  przed  k lęską  powodzi .

Konferencja Marszałka Piłsud­
skiego z b. prem. Prystorem.

WILN O.  W o s t a t n i c h  d n i a c h  bawi ł  
w Piki l i szkach u Marsza łka  P i ł s u d s k ie ­
g o  b. p r e m j e r  Prys tor .

M a r sz a łe k  o d b y ł  z b. p r e m j e r e m  
P r y s t o r e m  d łu ższ ą  n a r a d ę  w sp raw ie  
po l sko- l i t ew sk ich  s t o s u n k ó w .

B. p r e m .  P r y s t o r  złożył ró wn ież  o b ­
s z e r n e  s p r a w o z d a n i e  z p rz e b i e g u  k o n ­
fe renc j i  o d b y te j  z g r u p ą  p o s ł ó w  BBWR.
w D r u s k i e n i k a c h .

*  *
*

WILNO.  W na jb l iższych d n ia c h  m a  
s ię  o d by ć  p ie rw sze  s p o t k a n i e  g ru p y  p o ­
l i t yk ów l i t e w sk ic h  a po l i ty k am i  p o l ­
sk im i .

N a r a d a  o d b ę d z i e  s ię  w D r u s k i e n i ­
ka ch ,  lub w pobl i żu  Wi lna .

Ze  s t r o n y  polsk ie j  w y m i e n i o n e  są 
n a z w i s k a  p. Pr y s to ra ,  w ic e m in .  S z e m -  
b e k a  sen .  A b r a m o w i c z a  i rek.  CI.S.B. 
S t a n ie w ic z a .

Bank Polski bogaci się 
w złoto.

W ciągu ub ieg łego  pół ro cza  zapas 
z ło t a  w Banku P o ls k i m  s ta le  powięk­
sza ł  s ię  i wyniósł  pod koniec  c z e r w c a  
r. b 490,1 milj. zł.  w o b e c  kwoty  475,6 
mi ljon.  zł. na  1 s tycznia  rb.  W zros t  z a ­
pa su  z ło ta  w B ank u Polsk im wyniósł  
w tym czas ie  14,5 mil jon.  zł.

KINO „EDEN" Aleja 12
Dziś  i d n i  n a s t ę p n y c h .  

Z a g a d k o w e !  E m o c j o n u j ą c e !  T a j e m n i c z e !

C H A R L I E  CHAN

Żółty detektyw
W ie l c e  c i e kaw y d r a m a t  z p r zy g ó d  gen-  

j a l ne go  d e t e k t y w a .

Nad program:  Dodatki dźwiękowe

Sekwestr niemieckich sum państwowych
przez agentów pożyczek Dawesa i Younga.
BERLIN. W o b ec  zawieszenia  t r a n ­

s f e ru  na o bs ługę  po życzek  D a w esa  i 
Yunga i n i e p o s ta w ie n ia  w dn.  15 l ipca 
d o  dyspozyc ji  pańs tw  wierzyc ie l sk ich  
odpowiednie j  s um y dewiz  przez  r ząd  
n ie mie cki  —  agenc i  tych  pożyczek  za ­
wiadomil i  Bank  Rzeszy ,  że za t r zymu ją  
jako . z ab ezp ie czen ie  s u m ę  4,3 milj .  rm.  
z ob ło żon ym  s e k w e s t r e m  n ie m ie cki ch  
wpływów pańs t wowyc h w pł acony ch  d o  
Banku Rzeszy.

D ono sząc  o po wyżs zem Niem.  Biuro 
Inform,  wyjaśn ia ,  że w d ni u  p ła tn oś c i  
su m ,  po t r zeb n y ch  na o b s łu g ę  pożyczek 
Dawesa  i Younga,  t j. dn.  T5 lipca,  
w p ła c i ł  rz ąd  n iemie ck i  do  dyspozyc j i  
posz cz czeg ól nych  p ańs tw  w ie rzyc ie l ­
sk ich  na ich spe c ja ln e  konto  w Banku 
Rzeszy o d p ow ie dn ie  su my  w m a r k a c h  
n i em ieck ich .

O bło żone  s e k w e s t r e m  wpływy p a ń ­
s tw ow e  wynoszą  około  200 milj .  rm.

co  pr zek ra cz a  p ięćdz ies ięc iokro tn ie  o b ­
s ług ę  pożyczki  Dawesa .

P o s tę p o w a n ie  w ięc  ag en tó w  poży­
c z e k  —  pisze  Niem.  Biuro  Infor .  —  u- 
w ażać  na leży  bądź  za szykanę ,  b ą d ź  
za pró bę  wywarc ia  pewnej  presj i .  Wy­
pła ty  w m a r k c c h  n ie m ieck ic h  są zag ro ­
żone.  Przez  to p o s t ępow ani e  p ow ie rn i ­
ków p o z b a w io n e  było min  f inansów po 
ważne j  gzęśc i  swych  wpływów, c z e m  za 
gr oż one  byłyby żywotne  zadan ia  r z ą d u  
n ie m ie cki ego .

C e l e m  o dw róc en ia  teg o  n i e b e z p ie ­
c z e ń s tw a  powzią ł  rząd  n iemiec ki  ko ­
n ie c z n e  z a rząd ze n ia  dla z ab ezp ie czen ia  
s o b ie  regu larnych  wpływów, te m b ard z ie j  
że p o s t ę p o w a n ie  ag en tó w  poż yczko ­
wych nie zgadza  s ię z ogó ln em i  po s ta ­
now ie n ia m i  prawnemi ,  k tóre  n ie  upo-  
ważnia-ą do  wykonywania  ich  u p ra w ­
n ie ń  d ro g ą  szykan.

Nagły zwrot
w sytuacji strajkowej w Kalifornji.

SAN FRA NCISCO.  Kierownic two 
s t ra jku  pos ta now i ło  zwróc ić  s ię  do  są 
d u  r o z je m c z eg o ,  by roz s t r zyg ną ł  spór  
robotn ików por towych z w ła śc i c i e la mi  
ok rę tów.  Zwro t  t en  w sy tuac j i  s t r a jk o ­
wej na s t ą p i ł  g łów nie  dz ięki  t emu ,  iż kil 
k u s e t  cz łon ków  s t ra jk owej  organizac j i  
och ronn ej ,  p o p ie r anyc h  przez  mnie j  r a ­
dyka lne  koła robo tn icz e ,  zn iszczyło  kil­
ka cen t rówj  akcji  ko m un is ty cz ne j .

Po l ic ja  a r e s z t o w a ł a  prze sz ło  30 0 ’ 
komu n is t ów .  Kilku komun is t ów t ł u m  tak 
pobił ,  że m u s i a n o  ods ta wić  ich  do 
szpitala.

W ła dz e  zapowiedz ia ły ,  że zbada ją  
przyna leżność  pańs tw ową  wszystk ich a- 
re sz towanych ,  i o b c ok ra j ow ców ,  którzy

bral i  u dz ia ł  w st rajku ,  wyda dzą  w ła ­
d z o m  związkowym,  c e le m  wydalenia  
ich  z gr an ic  państwa .

Z ap o w ie d ź  ta,  jak również  i panują ­
c e  w opinji  publ iczne j  p r zekona c ie ,  że  
s t ra jk  gene ra lny  nie  j e s t  uzasadniony ,  
skłoni ły k ie ro wn ic tw o s t r a jk u  do po d ję ­
c ia  akcj i  roz jemcze j .

O czek u ją  szybkie go  zako ńczen ia  
s t r a jk u ,  m im o  oporu  le wego skrzydła .

Z a op a t r yw an ie  ludnośc i  w żywność  
poprawia  się us ta wiczn ie .  We wtorek  
przywioz ły  s a m o c h o d y  c ię ża ro w e  du żo  
żywnośc i .  Kie rown ic two s t ra jk owe  s a m o  
zezwoli ło  350  rzeźnikom na o tw arc ie  
jatek.

Zamknięcie i opieczętowanie 
związków.

W ARSZ AW A. Do loka lu  zw ią zk u  
z a w o d o w e g o  p r a c o w n i k ó w  g a s t r o n o ­
m i c z n y c h  i h o t e l a r s k i c h  przy  a l e '  3  
M aja  2 w k r o c z y ł a  w c z o ra j  po l ic ja  z wi 
c e - s t a r o s t ą  G ó r z y ń s k im  n a  cze le  c e l e m  
p r z e p r o w a d z e n i a  rewizji .  W y n i k i e m  r e ­
wizji było o p i e c z ę t o w a n i e  i z a w i e s z e ­
n ie  dz ia ł a ln o śc i  zw ią zku  n a  t e r e n i e  ca 
łej Po lsk i .

P ra w ie  j e d n o c z e ś n i e  d r u g a  g r u p a  
po l ic y j na  wk ro czy ła  d o  lo k a lu  zw ią zk u  
z a w o d o w e g o  p r a c o w n i k ó w  c u k i e r n i ­
czych  z p r z e d s t a w i c i e l e m  s t a r o s t w a  p. 
M o d e l s k i m  n a  cze le  i ró w n ie ż  po  prze

p r o w a d z e n i u  rewiz ji  z w ią z e k  o p i e c z ę t o  
waia.  Z a m k n i ę t o  rów ni eż  zw ią z e k  k u ­
c h m i s t r z ó w  n a  K r a k o w s k i e m  P r z e d ­
m i e ś c i u  4. Z a w i e s z e n i e  dz ia ła lnośc i,  
z w i ą z k ó w  n a s t ą p i ł o  w s k u t e k  a n t y p a ń ­
s t w o w e j  ich dz ia ła lnośc i .

Jedna partja w trzech 
osobach.

WARSZAWA. W Miec howie  m i a ł o  
s ię  od być  z e b r a n ie  Za rz ą d u  P o w ia to w e ­
go S t r o n n ic tw a  Ludowego.  Ze b ra n ie  t o  
nie do sz ło  do  skutku ,  gdyż na 3  s t r o n ­
n ic twa ,  t w o rz ą c e  dz is ie j sze  S t ron nic tw o 
Ludowe,  a wiec  d a w n e  Str .  Chłopskie ,  
P.  S.  L. „ W y z w o le n ie ” i P.  S.  L. 
„ P i a s t ” , wys tawiono  w łasn e  3  kandy da -

I  Kino „LUNA” I
&

^  Dziś i dn i  n a s t ę p n y c h  
w  Sally Eilers, Ralf Bellamy ®  
w  Helena Vinson da ją  k o n c e r t  $  
&  gry  w ś w i e t n y m  f i lmie  p.t.

i  Romans se k re ta rk i !m! Drugi p r o g r a m  
G e n j a l n a  kr e a c ja  George 

j®" 0 ‘Briena w d w ó c h  ro l a c h

I B i a ł y  w ó d z !
f ó  N a d  p r o g r a m :
^  A k t u a l n o ś c i  k ra jo w e  ^

da tu ry  na pre zesó w  Zarzędu .  Sko ńczy  
to  s ię z a p e w n e  jak imś  ko m p ro m is e m ,  
n a r a z ' e  j ednak  do  zgody nie dosz ło .

Ten  c h a rak te ry s ty cz ny  inc yden t  m i e ­
chowski  w ko ła ch  S t ro n n ic tw a  L u d o w e ­
go wywoła ł  s i lne  w rażenie  i w zbudz i ł  
k o m e n t a r z e .  ‘

Śmierć groźnego bandyty.
RZESZÓW. P o ś c ig  po l icy jny ,  idąc y  

ś l a d a m i  d w ó c h  k rw aw yc h  b a n d y t ó w  
B y k a  i Maczugi ,  k tó r z y  o d  w ie lu  m i e ­
s i ę c y  byl i  p o s t r a c h e m  ca łej  M a ł o p o l ­
ski  ś r o d k o w e j  i m a j ą  na  s u m i e n i u  
wie lką  i lość na,padów r a b u n k o w y c h ,  
m o r d e r s t w  i e k s c e s ó w  w o b e c  b e z b r o n ­
n y c h  kobi e t ,  n a t k n ą ł  się n a  b a n d y t ó w  
w m i e j s c o w o ś c i  Pozbórz ,  k o ło  P r z e ­
w o r s k a .

Po  j e d n o g o d z i n n e j  wa lc e  z b a n d y t a  
mi  w y w i a d o w c a  p o l i c y j n y  D r a g o ń  z a ­
s t rze l i ł  By* a.

Dalszy  po śc ig  za M a c z u g ą  t rwa .

Odwołanie S. A. z urlopu?
BERLIN.  „Uni ted  P r e s s ” donos i ,  że 

urlopy od d z ia łó w  sz tu rm o w y c h  S.A , k t ó ­
r e  p ie rw ot n ie  t rw ać  miały do  końca  
l ipca,  p rz e rw a n e  zos t aną  n a j p r a w d o p o ­
do bnie j  już z k o ń c e m  b ie żąceg o  tyg od ­
nia.

Z a rz ą d ze n ie  to do tyczyć  ma  o d d z i a ­
łów sz tu rm o w y ch  na te r en ie  ca łe j  R z e ­
szy za wyją tk iem grupy Berl in —  B r a n ­
d e n b u r g ,  w które j akc ja  korupcyjna  jej 
p rzywódców za ta cza ła  na jsz e rsze  kręgi.

W chwili  o be cne j  w kołach  s z t u r ­
m owc ów hi t le rowskich  panuje niezwykła  
ko n s t e rn a c ja  i p rzygnębien ie  Pr zy czy­
na  leży oczywiśc ie  w wypadkach  z dnia 
3 0  cze rw c a  i ich skutk ach  Największe  
je d n ak  n i ezad owol en ie  wywołuje nada l  
p rzymusowy urlop,  z k tó rego  wielu 
sz tu rm o w c ó w  nie powróc i  już do  swej  
służby.

„Wielki łotr 
i wielki szczęściarz".
F ry de ry k  „ W ie lk i” b ę d ą c  je szcze  n a ­

s t ę p c ą  t r o n u  prawi ł  f razesy ,  k tó r e  w 
u m y s ł a c h  w s p ó łc z e s n y c h  u ra s t a ły  do  
wie lk ośc i  —  bluźn ier s two:  np .  L u te r  i 
Kalwin  n ie  są  mi p o t r z e b n i  dla m i ł o ­
ści B oga* ,  a lbo :  „S tu d ju j ę  fi lozofję
Wolfa  na  złość n a s z y m  p a s t o r o m ” i tp.  
Nal eża ł  od  wc zesn e j  m ło d o ś c i  d o  „ b r a ­
c t w a  w r o g ó w  wst r zem ię ź l iw ośc i*  — 
k l u b u  s e k s u a l i s tó w ,  h u l a k ó w  i n i c p o ­
n iów,  w k t ó r y m  w y c h y l a n o  p u h a r k i  — 
z w a n e  „ k i j a m i ”, a lbo  , ,k u l a w k a m i ”. 
Mł ody k ro p r in c  z jawia ł  s ię t a m  w ko- 
s t j u m i e  c h ło p a  n o r w e s k i e g o  w i t a n y  
hu ragane ńn  o k rz y k ó w  i s p r o ś n e m i  ,,k a ­
w a ł a m i ” . N iew ias ty  były w y ł ą c z o n e  w 
t y m  s z l a c h e t n e m  g r o n ie  „ d o b r z e  u r o ­
d z o n y c h ” ju nk rów .

W roku  1738 n a s t ę p c a  t r o n u  F r y ­
d e r y k  w s t ę p u j e  d o  loży h a m b u r s k i e j  
„ A b s a l o n " .  S ta je  s ię  w k r ó t c e  jej m ó z ­
g i e m  i s e r c e m .  K ronik a  m a s o ń s k a  o- 
w e g o  cz a s u  o w ie lk i m s w o i m  p r o t e ­
k to rze  p isze  dos ło wn ie :  — „ n i e  p o s k ą ­
pił  on  n a m  p o t ę ż n e g o  s w o j e g o  p o p a r ­
c ia  i d o  k o ń c a  ż y w o t a  o k a z y w a ł  s w o ­
ją  życz l iwość" .

Nienawidz i  ojca,  o k a z u j e  pr z e d  n im  
lęk i c i e s z y  się m y ś l ą  o je g o  n a d c h o ­
d z ą c e j  g w a ł t o w n i e  śm ie rc i .  W r e s z c ie  
w roku  1740 w s t ę p u j e  na  o p u s z c z o n y  
p rz ez  rod z ic a  t ro n .  F r y d e r y k  myśl i  o d ­
t ą d  o mo ż l iw ośc ia ch  gra b ie ży  te r y t o r -  
j a lne j .  P i e r w s z e m  j e g o  „ w i e l k i e m "  ło- 
t r o s t w e m  była w o jn a  o s u k c e s j ę  p o l ­
ską ,  k tó ra  o b d a r o w a ł a  go  „ P o m o r z e m  
p o l s k i e m "  z w a n e m  o b e c n i e  „ K o r y t a ­

r z e m " ,  bez G d a ń s k a ,  k tó ry  p ozos ta ł  
n a d a l  „ m i a s t e m  k r ó l e w s k i e m " .

D r u g a  „ w i e l k a  g r a b i e ż "  to  Ś ląsk .  
W  o k r e s i e  w o jn y  a u s t r ja c k i e j  w bi twie 
p o d  Mal lw i tz  m ł o d y  n a s z  b o h a t e r  p o ­
d a ł  tył  w o j s k o m  s t a r e g o  m a r s z a ł k a  
N e i p p e r g a  i z m y k a ł  s a m o t r z e ć  aż do  
G p o l a .  O d  k lęski  i s r o m o t y  „ w i e l k i e ­
g o "  F r y d e r y k a  u r a to w a ł  prusk i  g e n e r a ł  
S c h w e r i n  ro zb i ja jąc  s t a r e g o  m a r s z a ł k a  
a u s t r j a c k i e g o .

W p o c z ą t k a c h  s w o j e g o  p a n o w a n i a  
b u d u j e  pod  B e r l i n e m  s ł y n n y  p o t e m  
p a ł a c y k  letni  „ S a n s - S o u c i "  w k t ó r y m  
s p ę d z a  przesz ło  40 la t  z a r z ą d z a j ą c  pod  
d a n y m i  i p la n u ją c  n o w e ,  m i ę d z y n a r o ­
dow e. . .  z b ro d n ie .

Angie l sk i  b io graf  t a k  o p i s u j e  „ S a n s  
- S o u s i"  i o b y c z a j e  F ry d e r y k a :  „Miał  
zwycza j  w s t a w a ć  o świc ie ,  a n a w e t  
w cze śn ie j .  Trzy lub  cz te ry  p ie rw sz e  g o ­
d z in y  p o r a n k a  p o ś w i ę c a ł  to a le c ie ,  k o ­
r e s p o n d e n c j i ,  o raz  p o ś p i e s z n e m u  ś n i a ­
d a n i u  z ło żonem i  z a r c y m o c n e j  k aw y  i 
ow o c ó w ,  p o p r z e d z o n e m  d u ż y m  h a u s t e m  
z i m n ej  wody,  z a p r a w i o n e j  k o p r o w e m i  
l i śćmi  i w k o ń c u  g r z e  na  f lecie,  u ł a t ­
w ia j ą c e j  k ró lowi r o z m y ś l a n i e  na  t e m a ­
ty s p r a w  b ie ż ą c y ch .

N a s t ę p n i e  d w i e  g od z in y  pośw ięca ł  
r ó w n i e  szybk ie j  p r ac y  w to w a rz y s tw ie  
s e k r e t a r z a ,  k tó rą  wieńczyła  p a r a d a ,  po 
s łu c h a n ie ,  n i e k i e d y  t r o c h ę  ruchu .  P u n ­
k t u a l n i e  o d w u n a s t e j  s ia d a ł  król d o  
s tołu.  O b i a d  był  za w s z e  g ł ó w n e m ,  
ś w i a t o w e m  w y d a r z e n i e m  dni a ,  na  s t a ­
rość  zaś  s ta ł  s ię  j e d y n y m  j e g o  p o ­
s i łk ie m .

Cz uwa ł  o n  n a d  s w o ją  k u c h n ią ,  j a k  
n a d  a d m i n i s t r a c j ą  p a ń s t w o w ą .  B ad a ł  i 
c z ę s t o  p o p r a w ia ł  m e n u ,  n a  k t ó r e m  o ­

b o w i ą z k o w o  w y p is a n e  były nazwisk a  
k u c h a r z y ,  a u t o r ó w  k a ż d e g o  d a n i a ,  p o  
o b i e d z i e  o z n a c z a ł  k r z y ż y k i e m  pot r awy,  
z a s ł u g u j ą c e  na  je go  a p r o b a t ę .  P o d o b ­
n o  był  ró w n ie ż  taki  o b i a d ,  k tó ry  s m a ­
k ow a ł  n a w e t  . . .Wolterowi .  Przy s to le  
zaz w yc za j  s ie dz ia ło  s ię  t rzy d o  c z t e ­
rech  godz in .  Król j adł  obf ic ie ,  zwłasz­
cza  du ż o  p o t r a w  k o r z e n n y c h ,  pił B o r ­
d o  z m i e s z a n e  z w o d ą  i g a d a ł  bez  p r z e r ­
wy. B y ł  on  g o s p o d a r z e m  z r ę c z n y m  i 
p r z y j e m n y m ,  u m i a ł  s p o u f a l a ć  s i ę  ze 
s w oi m i  g o ś ć m i  i z d a n i e m  Wol te ra ,  p o ­
b u d z a ł  d o w c ip  u i n n y c h " .

Ten  s ie la n k o w y  ż y w o t  w „ S a n s -  
S o u s i "  p rz e ry w a  n a g l e  w 1756 roku  i 
r u sz a  na  Koalic ję  m o c a r s t w .  G ro m i  na 
g ło w ę  A u g u s t a  „ M o c n e g o "  kró la  Sa- 
kso nj i  i Polski  J e d n a k  k r ó tk o  p o t e m  
Koalioja:  Rosji,  Austf j i ,  Polski  i Sak sonj i  
o p a s u j e  go  s i ln ie  ze wszys tk ich  s t ron  
i na  F r y d e r y k a  „ W i e l k i e g o "  z d a w a ł o  
s ię  przychodz i ł  kon ie c .

N a d o m i a r  n ie sz część  u m i e r a  m u  
j e d y n a  i s to ta  lud zka ,  k tó r ą  kocha ł :  
m a t k a .

„ W s z y s t k i e  n i e sz częśc ia  —  pisał  d o  
s i o s t ry  w liście — wa lą  s ię  r a z e m  na 
m n ie .  J e s t e m  bardz ie j  u m a r ły  niż ży­
wy.  M o ż e  n i e b o  d l a t e g o  z a b r a ł o  d r o g ą  
n a s z ą  m a t k ę ,  a b y  n ie  pa t r zy ła  na  n i e ­
szczęśc ia  n a s e e g o  d o m u . "

O n  —  a t e u s z  i kp ia rz  z wszys tk ic h  
rel igi j  w obl iczu śm ie rc i  m a t c z y n e j  sta 
j e  b e z r a d n y  i p e ł e n  p o k o r y  p rz e d  
w s z e c h m o g ą c e m . . .  „ n i e b e m " .

W c i ę ż k i m  d la ń  o k r e s ie  zbro jne j  
p rz ew agi  Koalicji,  s p r z y m i e r z o n e j  p r z e ­
c iw ko n i e m u  p r a y c h o d z ą  m u  z p o m o ­
cą  z a w s z e  wierni . . .  m a s o n i .  Z „A b sa lo -  
n u "  i loży „ W s c h o d n i o - P r u s k i e j "  idą

wię c  d o  „ b ra c i  i s ió s t r " ,  m i ę d z y  in 
nymi  i do  c e s a r z o w e j  ros y jsk ie j  K a t a ­
rz y n y  z w e z w a n i e m  do  z g o d y  z Wie l ­
k im m i s t r z e m  W o w y m  to cz a s ie  u- 
ku to  p o w i e d z e n i e  „ p o u r  le roi d e  Pru- 
s s e " ,  w y r a ż a j ą o e  n i e z m o r d o w a n ą  p r a ­
c ę  lóż, z n a j p o w a ż n i e j s z e m i  w y n i k a m i .  
W y d o b y ł  s ię  ze w szys tk ich  o p r e s y j ,  
j e szcze  w d o d a t k u  n a g ra b i ł  co  n i e m i a ­
ra ró ż n y c h  pos ia d ł ośc i  p o ls k ic h ,  a u -  
s t r jack ic h  i zw ią z k o w y c h  n i e m ie c k ic h  i 
sy t  c h w a ł y  i „ w i e l k o ś c i "  o d d a ł  d u c h a  
z m a g a j ą c  się ze  ś m i e r c i ą  g w a ł t o w n ie  
17 s i e r p n i a  1786 r. w P o czd am ie ,  na 
r ę k a c h  w i e r n e g o  i u l u b i o n e g o  loka ja 
S t r i t z k y ‘ego. . .

N a s t ę p c y  „ w i e l k i e g o  r o z b ó j n i k a "  
dog rab ia l i  co  s ię  da ło  i co by ło m o ż ­
n a  idą c  w ś l a d y  F ry d e r y k a ,  k tó r y  w 
m a s a c h  n i e m i e c k i c h  z y s k a ł  z p o ś r ó d  
p le ja d y  m o n a r c h ó w  p r u s k i c h  n a j w i ę k ­
s z ą  p o p u l a r n o ś ć ,  g r a n i c z ą c ą  z uw ie l ­
b i e n i e m .

J e g o  czyny ,  o d e z w a n i a  się,  s ą d y ,  
f i lozof iczne  z a s a d y  w t ł a c z a n e  d o  u m y ­
s łó w  p o d d a n y c h  h i s t o r y c z n y m  k i j e m  
s ta ły  s ię  t e m a t e m  r o z m ó w ,  powieśc i  i 
o p i s ó w  h is to ry c z n y c h  N i e m i e c  k o ń c a  
XIX i p o c z ą t k u  XX s tu lec ia .

H i s t e r y c y  n i e m i e c c y  za j e g o  „ w i e l ­
kie z b r o d n i e "  ło t r o s t w a  n azw a l i  go 
„ W i e l k i m "  — dla  większ e j  i ronj i  dz ie  
jów.  Był  tw ó r c ą  i go r l i w ym  r e a l i z a t o ­
r e m  p l a n u  „ w ie lk i e g o  p l a n u "  r o z b i o ­
ró w Polski .  G rabi eż  z i e m  p o ls k ic h  m ie  
li m u ,  w e d łu g  je g o  słów, h i s to rycy  nie 
m i e c c y  u s a n k c j o n o w a ć  h i s t o r y c z n i e  i 
p r a w n i e  O d c z u w a ł  b o w i e m  ży w o  p o ­
t r z e b ę  wy b ie le n ia  w ła sn e j  o s o b y  p r z e d  
p o t o m n o ś c i ą
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Rejestracja zapasów kauczuku 
i gumy w Niemczech.

BERLIN. Komisarz Rzeszy w urzę­
dzie kon tro li dla im portu  kauczuku w y­
dał rozporządzenie, mocą którego wszy­
s tk ie  fabryk i samochodowe i fab ryk i o- 
pon samochodowych obowiązane są 
w czasie od 18 lipca do 31 lipca zgło­
sić do urzędu kon tro li wszystkie swe 
zapasy opon samochodowych.

N ie wolno fabrykom opon samocho­
dowych sprzedawać w czasie od 18 go 
lipca do 1-go sierpnia żadnych opon sa­
mochodowych, które podlegają zgłosze­
niu.

Przed k ilku  dniam i wydane zostało 
podobne zarządzenie w sprawie opon 
rowerowych.

Podpalili więzienie, 
by wydostać się na wolność.

WENECJA. W w ięzieniu weneckiem 
na wyspie La Giudezza wybuchł pożar. 
W w ięzieniu tern przebywa 370 w ię­
źniów.

Dwu niezadowolonych więźniów wznie 
c iło  niespostrzeżenie ogień, który się 
począł szybko rozszerzać.

Wśród ogólnej paniki i zamieszania 
chc ie li się w ięźniowie wydostać na wol­
ność z płonącego budynku.

Straż więzienna i żołnierze marynar 
ki spędzili jednak więźniów na dziedz i­
niec, którem u nic nie zagrażało, póki 
ognia nie ugaszono.

Podpalacze chc ie li wywołać ogólną 
rewoltę, którą jednak przytomność um y­
słu adm in istracji więzienia uniem o­
ż liw iła .

Czystka w partji hitlerowskiej 
w Gdańsku.

GDANSK. W związku ze znaną de­
klaracją H itle ra  w sprawie nieporząd­
ków, jakie zakradły się w szeregi partji 
narodowo - socjalistycznej, w Gdańsku 
rozpoczęto już czystkę.

W związku z tą akcją przeprowadzo­
no tu szereg aresztowań wśród funkcjo- 
narjuszów partji naród, socjalistycznej, 
którzy dopuszczali się malwersacyj p ie ­
niężnych, bądź też sia li zgorszenie wśród 
szeregów partji.

W wyniku te j akcji zn iknęły z u lic  
Gdańska luksusowe auta, którem i od- 
dawna rozb ija li się kreowani świeżo 
dygnitarze naród, socja listyczni, zaś z 
restauracyj h itlerowcy, którzy ku ucie­
sze kelnerów, ro b ili olbrzym ie rachunki.

Ujawnienie wiedeńskiego 
mordercy kapturowego.

WIEDEŃ. P o lic ji w iedeńskiej udało 
się częściowo wyjaśnić zagadkę m or­
derstwa kapturowego dokonanego w 
W iedniu na kupcu Zimmerze.

Obecnie jest ju t wiadome nazwisko 
jednego z morderców. Jest to 21-letnt 
narodowy socjalista, absolwent szkoły 
realnej, Edward Floch, który po dokona 
niu morderstwa nie w róc ił do domu. 
Policja wyznaczyła za schwytanie go 
lub podanie m iejscaJego pobytu nagro­
dę w wysokości 10.000 szylingów.

Akces Sowietów do paktu 
wschodniego.

I ONDVN Rząd sowiecki zawiado­
m ił 2zez  swego ambasadora w Londy­
nie ofic ja ln ie  Forreign ze „
ty całkow icie ^ ^ J J e g o  Locarna 
Simona, ze pakt ^ - f r a n c u s k i
i pakt gwarancyjny r fcowitej WZfl.
powinny być °P “rV \  FranCji, względnie 
jemności i ie
Sowietów musi być 8 sow|eckj 
przez udział Niemiec. j_seijć Niem
Ugodził s i? ze swej ^ ro n y  ud - e l^ N  em
com te j samej gwarancji co

Machina piekielna pod IdzKiem.
WIEDEŃ. N . f ” ^ ro' ‘ u0Helmweh?y 

cka Hoting znalazł c z l°nek pie.
Strehle pod swem łóżkiem n* J  • 
kielną, którą na czas jeszcze u j  g

Strehle zab ił jak windom IPbaWar. 
m iesiącami na granicy austrja , kjeg0 
skiej pewnego żołnierza nie 
nazwiskiem Schuhmachera. krucka

Wobec tego h itle row cy z Innsw ^  
postanowili obecnie dokonać n® ma. 
tu zemsty. Jeden ze sprawców 0
chu zdoła ł zbiec, drugiego areśz 
w Feldkirche.

Arcydzieło techniki.
LONDYN. Wczoraj nastąpiło ur ^  

ste otwarcie wspaniałego tunelu P

I f  D  f t  M I Ą
Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — ^  | ^ |  |  rmm
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy.

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując ^ KALENDARZYK

|Krem  i mydło „LACTOLIN“ |
ŻĄDAĆ W SZĘDZIE.

Organizacja pomocy dla ofiar
powodzi.

WARSZAWA. — Wczoraj odbyło 
się w prezydjum Rady M in is trów  po ­
siedzenie inauguracyjne Centralnego 
Komitetu Pomocy Powodzianom.

Zebranie zagaił w zastępstwie prze­
bywającego na terenach objętych po­
wodzią, premjera dr. Kozłowskiego, m i ­
nister skarbu, dr. Zawadzki. Polska łą ­
czy się pod wspólnem hasłem: ra tu jm y 
powodzian! Samorzutnie powstają k o ­
m ite ty lokalne pomocy ofia rom  żyw io ­
łowej katastrofy, Akcja jednak — m ó­
w ił  min. dr. Zawadzki —  musi być ze- 
środkowana. W tym  celu powstaje ko ­
m ite t centra lny pomocyf powodzianom. 
Następnie głos zabrał w iceminister 
spraw wewnętrznych W. Korsak, k tóry  
przedstawił stan klęski. Dokładnie jesz­
cze rozmiaru strat określić nie można. 
Powódź trwa nadal. Z 17-tu powiatów 
składających się na województwo kra ­
kowskie, 15-cie zostało dotkniętych ka­
tastrofą. Najbardziej groźne są wezbra 
ne górskie potoki, które zm ienia ją swe 
łożyska i niszczą pola i osiedla ludz­
kie. Dotychczas utonęło ponad 100 o- 
sób, w tern k i lku  żołnierzy, prowadzą­
cych akcję ratunkową. O rozmiarach 
powodzi świadczy fakt, że n ie ty lko  wsie 
zostały nią dotknięte, ale i miasta. Tak 
np. wskutek powodzi ogromnie uc ie r­
piał Nowy Sącz, Tarnów. Mościce na 
szczęście udało się ocalić. Katastrofa 
jest tern groźniejsza — m ów ił w ice m i­
nister Korsak, że oko lice  nawiedzione 
klęską były przepełnione le tn ikam i, o- 
bozami harcerskiemi itp., nie należy 
również zapominać, że obszar naw ie­
dzony klęską zamieszkały jest przez 
dwa m il jony  ludności. Tym ludziom 
trzeba pomóo, trzeba ich przyodziać i 
zapewnić im środki odbudowy znisz­
czonych gospodarstw.

Zarządzono już pomoc aprowizacyj- 
ną —  wysłano m ianowicie 50 wagonów 
mąki. Sam premjer dr. Kozłowski udał 
się na miejsce katastrofy w cełu oso­
bistego zorganizowania akcji pomocy. 
Wszelka pomoc jest jednak u trudn io ­
na ze względu na przerwaną kom un i­
kację z terenami, ob ję tem i powodzią. 
W ostatniej chw il i  nadchodzą groźne 
wiadomości z Rabki.

Skolei zabrał głos m in ister opieki 
społecznej, p. Jerzy Paciorkowski, k tó 
ry poruszył formę o rgm izacy jną  akcji. 
M inister Paciorkowski przypomniał po­
krótce klęskę powodzi, która w 1927 
r. nawiedziła Małopolskę wschodnią. 
Rozmiary powodzi krakowskie j prze­
wyższają ją jednak bezsprzecznie. Przy 
szła ona bowiem w okresie zaczynają­
cych się zbiorów i w okresie wakacyj­
nym. Dlatego należy zastosować inne 
metody pomocy, niż wówczas. W 1927 
roku akcją pomocy zajmowała się ko ­
misja m iędzyministerja lna i kom ite t 
społeczny Obecnie jednak ty lko  kom i­
tet centra lny będzie miał wszystkie 
środki, k tórem i rząd rozporządza.

Komitet przeprowadzi propagandę 
zbiórki, koordynować będzie akcję zb ió r­
kową, powoła kom ite ty  wojewódzkie i 
powiatowe, zbierać będzie środki na 
akcję ratowniczą i wejdzie w kontakt 
z kom ite tem  lokalnym województwa 
krakowskiego, który, jako związany z 
terenem, ob ję tym  powodzią będzie bez 
pośrednio udzielał pomocy.

Akcja pom ocy będzie szła w k ilku 
kierunkach, a m ianowic ie  w k ierunku 
pomocy doraźnych, pomocy przy odbu­
dowie zniszczonych gospodarstw i o- 
cenie szkód i strat dla celów skarbo­
wych.

Rząd zajmie się obmyśleniem środ­
ków przyjścia z pomocą ofiarom powo 
dzi we własnym zakresie, jednak i spo­
łeczeństwo będzie musiało ponieść 
znaczny wysiłek, chociaż czasy są bar­
dzo ciężkie i każda, choćby na jd rob ­
niejsza ofiara przychodzi z trudem.

Protektorat nad kom ite tem  centra l­
nym ®bjęli: P. Prezydent Rzplitej i Mar­
szałek Piłsudski.

W skład kom ite tu  honorowego pod 
przewodnictwem p. premjera Kozłow­
skiego weszli pp.: marszałkowie Sejmu 
i Senatu, dr. Świtalski i Raczkiewicz, 
p. Prezydentowa Marja Mościcka, p. 
Marszałkowa Aleksandra Piłsudska, pre 
zes N 1. K. gen. dr. Jakób Krzemień 
ski, kardynałowie Kakowski i Hlond, 
prezes W. Sławek, b. premjer Prystor, 
generałowie Rydz-Śmigły i Sosnowski.

toką Mersey, który łączy Liverpool z B ir 
kenhead.

Aktu otwarcia dokonał król Jerzy, 
który nadał tunelow i nazwę „Droga K ró­
low e j” .

Tunel ma 2.340 m. długości ® 13 
metrów szerokości. Tunel ten jest prze­
znaczony wyłącznie dla ruchu kołowe­
go i może przepuścić w ciągu godziny 
4 150 samochodów, jadących w czterech 
szeregach z szybkością 20 m il na godzi 
nę. W tunelu mieści się 6 stacyj wen­
tylowych wyposażonych w 30 wentyla­
torów.

Koszt budowy wyniósł 8 m iljonów 
funtów  szterlingów

Tysiące wypadków cholery 
w lnd]ach.

SIMLA. W w ielu okręgach Indyj 
grasuje cholera, zwłaszcza, że z po­
wodu powodzi u leg ły w arunki higjenicz 
ne ludności ogrom nem u pogorszeniu. 
Epidem ja pochłonęła już tysiące ofiar. 
W ostatn im  tygodn iu  czerwca dono­
szono z prow incyj centralnych o 1055 
wypadkach śm ierte lnych. W pierwszym 
tygodn iu  lipca zanotowano w całych 
Indjach 5.155 wypadków cholery, z k tó ­
rych 2 799 zakończyło się śm iercią.

W kilku wierszach.
P. prem jer Kozłowski wyasygno­

wał 100.000 zł, na akcję pomocy powo­
dzianom.

W poniedziałek rano udaje się 
samolotem do Tallina p. m in ister spr. 
zagr. Józef Beck. Przez poniedziałek i

w torek p m in is ter Beck zabawi w s to ­
licy Estonji, poczem samolotem uda się 
do Rygi, zaś w czwartek rano wróci do 
Warszawy.

— Z okazji 30 letn ie j rocznicy poby­
tu Marszałka Piłsudskiego w Japonji 
Tow. polsko-japońskie w Tokio nadesła­
ło  do Belwederu w dniu 10 ym bm. de­
peszę z życzeniami osobistemi dla Mar 
szałka i zapewnieniem trw a łe j przyjaźni 
polsko-japońskiej.

—  Została dokonana w B iałogrodzie 
wymiana not o porozumieniu paszporto- 
wo-turystyczne pomiędzy Polską a Ju- 
gosławją.

—  Lista ofiar powodzi nie została 
jeszcze dokładnie ustalona, w każdym 
razie —  jest ona, niestety, dość znacz­
na. Między ofiaram i zna duje się dr. 
Kazim ierz K ró lick i, lekarz, który utonął 
w czasie akcji ratowniczej w powiecie 
nowosądeckim.

—  Rząd szwajcarski przedłużył na 
czas nieograniczony zakaz wprowadze­
nia do Szwajcarji dzienników niem iec­
kich: „Voelk isćher Beobachter” , „An- 
g r if f ”  i „B e rline r Boersen Ze itung” .

— Na skutek powodzi, która objęła 
dorzecze górnej W isły spływ wioślarsko 
kajakowy, który m ia ł się rozpocząć na 
terenie D. O. K. V. w dniu 19 bm. zo­
sta ł odwołany i z terenu zagrożonego 
n ik t nie weźmie udziału w spływie.

—  Rząd angielski uchw alił na wczo 
rajszem posiedzeniu dalszą rozbudowę 
flo ty  powietrznej. Uchwalono wybudo­
wać 700 nowych samolotów. Dotychcza 
sowy stan posiadania wynosi 890 samo­
lotów .

P i ą t e k  20 l ipca C z e s ł a w a  W .
W s c h ó d  słońca o g. 3 55. Z a c h ó d  o g- 1945

Nocne dyżury aptek.
W  n oc y  z c z w a r t k u  na p i ą t e k  N o w y  R y ­

n e k :  A l .  W o l n o ś c i .
W  n o c y z piątku na  sobot ę 11 A l e j a :  O -  

stat ni  Gros z.  *

Jutro pogrzeb ś. p. ks. p ra ła ta  
Ciesielskiego. Dziś w godzinach po 
południowych przywieziona zostanie au­
tem z Krakowa do Częstochowy trumna 
ze zw łokami ś. p. ks. prałata M ichała 
Ciesielskiego Auto ze zwłokami zatrzy 
ma się na Ostatnim Groszu obok fabry­
ki „Częstochow ianku” , skąd o godz. 18 
z udziałem duchowieństwa, organizacyj, 
młodzieży szkolnej i społeczeństwa m ie j­
scowego nastąpi eksportacja zwłok do 
katedry. W piątek o godz. 9-ej rano w 
katedrze odprawione zostanie nabożeń­
stwo żałobne, poczem odbędzie się po 
grzeb na cmentarzu na Kulach.

Z Kom itetu  „Tygodnia Dziecka"  
W Częstochowie. W trosce o popra­
wę bytu, lepsze ju tro  i należytą opiekę 
nad dzieckiem, w szczególności zaś 
najbiedniejszą dziatwą, której brak do ­
statecznego odżywienia, odzieży, obu­
wia, racjonalnej opieki i wypoczynku 
na świeżem powietrzu— zawiązany zo ­
stał wzorem lat ubiegłych na terenie 
Częstochowy Miejski Kom itet „Tygod 
nia Dziecka” pod przewodnictwem p. 
prezydentowej Mackieczowej, która dzię 
ki energicznej i n iestrudzonej pracy 
n ie jednokrotn ie  już dala dowód w ie l­
kiego poświęcenia w walce o lepsze 
ju tro  polskiego dziecka

Hasła i odezwy Kom ite tu  w spra­
wie pomocy najbiedniejszej dziatwie 
nie pozostały bez echa.

Całe miejscowe społeczeństwo w po­
czuciu głębokie j troski o dziecko i je 
go wychowanie pośpieszyło z o f iaram i 
i datkam i.

W wyniku pracy ludzi dobrej wo li,  
jak również ofiarnej pomocy f inanso­
wej społeczeństwa m ie jscow ego— Ko­
m ite t jest dziś w posiadaniu sumy zt. 
2425 gr. 16, którą to sumę na p o ­
siedzeniu w dniu 7 b. m., uchwalono 
pozostawić w K K. O. na zaopatrzenie 
najbardzie j potrzebującej dziatwy w o- 
kresie jesiennym i z imowym.

Odwołanie „Św ięta  Gór". p rzy 
gotowane na początek sierpnia „Św ięto 
G ór” zostało odwołane. Kom itet orga­
nizacyjny „Św ięta G ór” zg łos ił w ca ło­
ści swe przystąpienie do kom itetu cen­
tralnego zb iórk i dla powodzian.

W ydaw anie  obligacyj Pożyczki 
Narodowej. Tutejszy oddział Banku 
Handlowego przystąpił już do w yd a ­
wania obligacyj Pożyczki Narodowej 
tym subskrybentom, którzy pożyczkę 
tę subskrybowali w Banku Handlowym. 
Bank wydawać będzie obligacje do 
dnia 1 września r. b. N ieodebrane w 
tym  te rm in ie  obligacje będą mogły 
być później podjęte w Urzędzie Skar­
bowym.

Zebranie Legionistów. Zarząd
Oddziału Związku Legjonistów Polskich 
w Częstochowie zawiadamia członków 
Oddziału, że w dniu 21 lipca rb. ó godz. 
18 w lokalu własnym przy u licy Aleja 
Kościuszki 10) odbędzie się zebranie 
informacyjne. Staw iennictwo obowiąz­
kowe.

Częstochowa nie sprzedaje bi­
letów do Krynicy i Zakopanego.
Spowodu podmycia lub zniszczenia to ­
ru kolejowego na terenie, objętym ka­
tastrofą powodzi, wskutek czego prze 
rwana została komunikacja kolejowa, 
kasy kolejowe na stacji Częstochowa i 
b iuro podróży „O rb is ” nie sprzedają b i­
letów do Krynicy, Zakopanego i Nowe­
go Sącza. Zarządzenie powyższe obo­
w iązuje aż do odwołania.

Nowe um undurow an ie  o trzy m a ­
ją pO C ZtO W C y. W krótce wprowadzo­
ne będzie nowe umundurowanie dla 
pocztowców. Nowe umundurowanie od 
mienne będzie od dotychczasowego i 
składać się będzie z munduru i spodni, 
koloru khaki, czapki kroju angielskiego 
oraz specjalnych odznak służbowych na 
kołnierzach. Nowe umundurowanie o- 
bowiązani będą nosić wszyscy urzędni­
cy pocztowi, zarówno niżsi funkcjonar­
iusze, jak i wyżsi urzędnicy.
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Zapałki muszą być tańsze.
Sprawa obniżenia ceny zapałek  

utknęła na martwym punkcie. S zw ed z­
ka spółka zapałczana, dzierżawiąca  
nasz monopol, oparła s ię  stanow czo  żą­
daniom Ministerstwa Skarbu zniżki ce  
ny zapałek. Pertraktacja, które trwałe wię  
cej niż pół roku, zostały przerwane i nic 
nie słychać, aby miały być podjęte  
nanowo,

Umowa o dzierżawę monopolu za ­
pałczanego jest tak napisana, że daje 
dużo m ożliwości lawirowania i wykazy­
wania niem ożności obniżen ia  ceny zapa 
łek. Kalkulacja handlowa i koszty pro­
dukcji są tak ułożone, że formalnie tru 
dno napozór znaleźć realne m ożliwości  
zniżki ceny zapałek. Stanowi to „mo  
c n ą ” pozycję spółki dzierżawczej i spół  
ka zręcznie  to wykorzystuje.

Ciekawe są inne jeszcze  powody,  
dla których kierownicy spółki, dzierżą  
wiącej nasz monopol z takim uporem  
sprzeciwiają się  poddaniu rewizji o b ec ­
nej ceny. Oto akcje spółki po aferze  
Kret-gera nie przeszły jeszcze  o s ta te c z ­
nie do rąk wierzycieli upadłego koncer  
nu. Nie wiadomo też kto będzie  u c z e ­
stniczył w tej gestji. Kierownicy intere­
sów b. koncernu kreugerowskiego w Pol 
se e  obawiają s ię  w ięc  uczynić śm ieszny  
krok w swej gospodarce, gdyż nie w ie ­
dzą, jak byłby on przyjęty przez przy­
szłych gestorów, a posiadając doskona  
le  dla strony szwedzkiej podpisaną u- 
mowę, wykorzystują każdy jej punkt, 
byle tylko n iedopuścić  do zasadniczych  
zmian w gospodarce dzierżawionego  
monopolu. Z tych też względów spółka  
zupełnie  nie zajmuje s ię  eksportem za­
pałek, bojąc s ię  naruszenia jakichkol­
wiek interesów  licznych wierzycieli b. 
koncernu kreugerowskiego.

Opinja publiczna w P olsce  nie mo-

Tragiczny wypadek ucznia.
Ofiarą tragicznego wypadku, sp o w o ­

dow anego własną nieostrożnością, jak 
to c zęs to  zresztą bywa, padł uczeń  
szkoły handlowej, 18 latni Stanisław Fi- 
lipczyk (ul. Limanowskiego 19) Jechał  
on pociągiem osobowym. W pobliżu 
Źelisławic Filipczyk wyskoczył z będą­
cego  w pełnym biegu pociągu i dostał  
się  pod koła, które ucięły  mu nogę po­
niżej kolana.

Pociąg n iezw łoczn ie  zatrzymano i za ­
jęto się  n ieszczęśliw ym , którego opa-

Zebranie  Z. P. M. D. w Często­
chowie. W poniedziałek, 23 b. m. o 
godz. 19 w lokalu Organizacji M łod z ie ­
ży Pracującej przy ul. Wilsona 14/16 od 
będzie  się  zebranie informacyjne Związ­
ku Polskiej Młodzieży Demokratycznej  
w Częstochow ie . Na zebraniu tern wy* 
głoszone zostaną dwa referaty.

Nadużywanie  ro zum nego  z a ­
rządzenia .  Z a iz ą d z en ie ,  dz ięki  k t ó ­
r e m u  w o k re s i e  l i pcow ym  dz iec i  pod  
o p i e k ą  do ro s ły ch  d a r m o  b ę d ą  mo gły  
o d b y w a ć  p o d r ó ż e  k p i e j a m i — s p o w o d o ­
wa ło  rado ść  w wie lu  d o m a c h  polskich.

N ie z l iczone  z a s t ę p y  n a s z y c h  dzieci  
tych ,  k t ó r e  były z a p r o s z o n e  w g o ś c i n ę  
na  wieś ,  a nie m o g ły  s o b ie  pozwol ić  
na  o p ł a c e n i e  n ie raz  d a l e k i e g o  pr ze j a ­
zdu  zos ta ły  w ten  s p o s ó b  o b d a r o w a n e  
w a k a c ja m i ,  o jak ich już nie marzyły.

M in is te r s t w o  K om un ik ac j i  o f i a r o w a ­
ło d z i e c io m  p o ls k im  p r a w d z iw ie  p i ę k n y  
i m ą d r y  dar .

f t le  s t a ło  s ię  n a g le  tak,  że  z a r z ą d z e ­
nia t e g o  z a c z ę to  n a d u ż y w a ć .  Kto b y ­
wał o s t a t n i o  na  n a s z y c h  d w o r c a c h  k o ­
le jowych ,  sp os t rzeg ł ,  że za w i e l o m a  
p o d r ó ż n y m i  włóczą  s ię  g r o m a d y  dzieci ,  
b e z d o m n y c h  czy też c h c ą c y c h  z w ła s n e  
go  d o m u  u c i e c ,  k t ó r e  p roszą :

„P a n  m n i e  z a b ie r z e  na  swój bi let  
p o c i ą g i e m ”.

I zd a rz a  s ię ,  n ies te ty ,  t a k  częs to ,  że 
p a s a ż e r  w źle z r o z u m i a n e j  do b ro c i  u- 
i ega  p r o ś b o m  t a k i e g o  dz iecka .

Skutk i  są  o p ł a k a n e .  Bo p a s a ż e ro w i  
n ie  śni  s ię  b rać  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  za 
to dz iecko ,  k t ó r e m u  l e k k o m y ś l n i e  u- 
ł a tw ić  o d d a l e n i e  s ię z m ie js c a  je go  
s ta łe g o  p o b y t u  Ułatwił  m u  p o d ró ż  i 
na tern koniec .

Dziec iak  przy jeżdża  np.  d o  jak ichś  
Katowic ,  Krakow a  czy Łodzi ,  w ys i ada  
na o b c e  m u  ca łk ie m  ul ice,  gdz ie  nie 
zna  żywej  duszy ,  w a łę sa  s ię g ło d n y  i 
w n a j l e p s z y m  w y p a d k u  z n a jd u je  po  tej 
p o n i e w i e r c e  d r u g i e g o  p o c z c i w e g o  p a ­
sa że ra ,  k tóry  za b ie rz e  go  d o  C z ę s t o ­
c h o w y  s p o w r o t e m .

N a l e ż a ł o b y  p rz ed  tą  źle z r o z u m i a n ą  
d o b r o c i ą  o s t r z e g a ć  na sz y c h  p a s a ż e r ó w .  
Nie  pow in ni  b e z m y ś l n i e  z ab i e r ać  n i e ­
z n a j o m y c h  dzieci ,  co d o  k tórych  nie 
m a j ą  pe w n o śc i ,  że m ó w i ą  p r a w d ę  i że 
i s t o t n i e  ta  p o dr óż  wy jdz ie  im na d o ­
bre.

O w o  zab ie ra n i e  dzieci  i p o z o s t a ­
wia n ie  ich da lej  bez  op iek i  j e s t  d o ­
p r a w d y  p a c z e n i e m  p i ę k n e g o  i m ą d r e ­
go  z a rządz en ia ,  k tó re  wielu t y s i ą c o m  
dz iec i  p rz ys po rz y ło  radośc i  i da ło  s p o ­
s o b n o ś ć  p o d r ó ż y  po  zdro wi e  i n o w e  
siły.

Wycieczka do Gdyni. Zarząd po­
wiatowy Związku Rezerwistów w C zę­
stochow ie  organizuje w dniu 27 b. m. 
dwudniową w ycieczkę  do Gdyni.

W w yc ieczce  mogą brać udział nie  
tylko cz łonkow ie Z. R., ale wszyscy m ie ­
szkańcy powiatu i miasta bez względu  
na jakąkolwiek przynależność organize  
cyjną.

Dla wycieczki powyższej zostanie  
uruchomiony specjalny pociąg, kłóry z 
C zęstochow y wyruszy o godz. 21-szej i 
będzie  biegł trasą na Koluszki —  Łódź  
—  Kutno. Po drodze będą zabierani 
uczestnicy na wszystkich stacjach kole­
jowych między C zęstochow ą —  Kolusz­
kami —  Łodzią i Kutnem.

W programie przewidziane jest:
a) zw iedzenie  miasta Gdyni, b) zw ie ­

dzen ie  portu w ojennego i handlowego  
od strony lądu, c) zw ied zen ie  portu w o­
jennego i handlowego motorówkami i 
holownikami ze strony morza, d) Oksy- 
wji i Szwajcarji Kaszubskiej e) w yciecz  
ki wzdłuż półwyspu Helu, f) wycieczka  
do Wejherowa, Krakowej, Kartuz i in.,

Wielka posezonowa sprzedaż 
Bielizny męskiej  i m a n u fa k tu ry
rozpoczyna się z dn iem  20 lipca r. b. 

w firmie

I. R Z ą S I Ń S K I
C zęstochow a, Aleja 29.

D u ż a  i l o ść  r e s z t e k  l e t n i c h  po  b a r d z o  
n i s k i c h  c e n a c h .

1 p r oc,  u t a r g u  o f i a r u j e m y  d l a  p o w o d z i a n .

Do w ynajęc ia  od z a r a z  5 p o k o i  z k u c h ­
nią ,  III A l e j a  61. W i a d o m o ś ć  u a d m i n i ­

s t r a t o r a  d o m u  I A l e j a  10.

D o w y n a ję c ia  6 p o k o i  z k u c h n i ą ,  I A l e ­
j a  10. W i a d o m o ś ć  u a d m i n i s t r a t o r a  d o ­

mu .

Do w y n a ję c ia  3 p o k o j e  z k u c h n i ą ,  ul .  
P i ł s u d s k i e g o  17. W i a d o m o ś ć  u g o s p o ­

d a r z a  do m u .

wycieczka do Gdańska siatkami i ko­
leją.

Koszta przejazdu dla członków Z. R. 
zł. 14.90, dla osób z poza organizacji  
zł. 16.

Kwatery z pościelą zapewnione w 
cen ie  1 zł. «

Zgłoszenia na w ycieczkę przyjmuje 
sekretarjat zarządu powiatowego Zwią­
zku Rezerwistów, ul. Dąbrowskiego 9, 
w godz. od 17 tej do 19 tej najpóźniej 
do 23 bm.

Do obozu izolacyjnego. W m.
Końskie aresztowany został i wysłany  
do obozu izolacyjnego w b e r ez ie  Kaitu- 
skiej cz łonek  Stronnictwa Narodowego  
Władysław Pacholćzyk, b. nauczyciel  
szkoły  pow szechnej, który do niedawno  
należał do czynnych działaczy Str. N a ­
rodowego na terenie powiatu c z ę s t o ­
chowskiego.

Na pomoc powodzianom.  Przez  
C zęstocnow ę przejechały dwa pociągi 
z wojskiem, śp ieszącem  z pontonami na 
teren, objęty powodzią, by nieść  pomoc  
znajdującej s ię  w niebezpieczeństw ie  
ludności dotkniętej żywiołową katastrofą

Przywrócenie  komunikacji  t e le ­
fonicznej i telegr.  z Krynicą I Za­
kopanem.  Komunikacja telefoniczna  
i telegraficzna z Krynicą i Zakopanem  
która w dniu wczorajszym uległa prze­
rwie została w dniu dzisiejszym  przy­
wrócona po naprawieniu uszkodzonych  
przewodów.

Z Nowy S ą c z e m  połączenia  uzyskać 
jeszcze  nie można.

Ulica Śląska  z am k n ię ta  dla ru ­
chu kołowego. W dniu wczorajszym  
wstrzymany zosta ł ruch kołowy na ul. 
Śląskiej od ii  Alei do ul. Waszyngtona. 
Wstrzymanie ruchu na tym odcinku ma 
na celu przyspieszenie  układania c h o ­
dników, a zw łaszcza szybkiego p o łą cze ­
nia podziem nego rynien z kanałami

że  jednak tych czy innych okoliczności  
brać pod uwagę.

Cena zapałek w P olsce  pozostaje  
bez zmiany od 1930 r. Jest  ona naj 
sztywniejsza bodaj ze  w szystkich  sztyw  
nych cen  artykułów przemysłowych w 
P olsce . Jeżeli m ówi s ę  o b ecn ie  o ko­
n ieczności dalszej akcji dostosowania  
cen przem ysłowych do obniżenia poz io ­
mu siły nabywczej ludności, to w pierw 
szym rzędzie  zniżka tych cen objąć p o ­
winna te artykuły, które od lat cen  
swych nie zm ieniły , a w ięc  m iędzy  in- 
nerri również ceny zapałek.

Niejednokrotnie już z tego m iejsca  
zwracaliśmy uwagę na konieczność prze 
prowadzenia tej zniżki. D ziś powracamy  
do tej sprawy w przeświadczeniu, że  
czynniki rządowe powezmą decyzję,  
która przełamie opór kierowników  
szwedzkiej spółki zapałczanej Zniżka 
ceny zapałek leży bowiem w interesie  
zarówno szerokich rzesz ludności, jak i 
w interes ie  Skarbu Państwa.

Nie ulega wątpliwości, że gwałtowny  
spadek zużycia zapałek w Polsce  wyw o­
łany został przedewszystkiem  ich dro­
żyzną. Mniej zamożne, a zwłaszcza drob 
norolnicze sfery naszego społeczeństw a  
przechodzą wobec drożyzny zapałek do 
używania staroświeckich krzesiw i hubek  
do pożyczania „ognia", jak za czasów  
zam ierzchłych. Drożyzna zapałek co fn ę ­
ła w ięc  udogodnienia cywilizacyjne w 
P olsce  o ca łe  wieki.

Wielki już czas skończyć pozytywnie  
ze sprawą drożyzny zapałek. Nie można  
dopuszczać, aby sprawa zniżki cen jed­
nego artykułu przem ysłowego ciągnęła  
się  w nieskończoność , gdyż traci na 
tern prestiż pańsiwa i powaga racji go ­
spodarczej.

trzono, poczem  tym samym pociągiem  
przewieziono do C zęstochow y Po przy­
byciu na dw orzec ofiarę wypadku u ło­
żono n» noszach i przeniesiono do  
szpitala Najśw. Panny Marfi, gdzie n ie ­
zw łocznie  dokonano amputacji.

Stan Filipczyka jest b ciężki, Wpły­
nął na to również znaczny upływ krwi

Wypadek powyższy winien być prze 
strogą dla tych wszystkich, którzy lek­
komyślnie narażają sw e życie, wyskaku­
jąc w czasie  biegu z pociągu.

śc iek a ,vami ,  biegnącem i środkiem jez 
dni.

U sprawnien ie  s łużby  t e l e g ra ­
ficznej, J a k  s ię  d o w i a d u j e m y ,  c e l e m  
u s p r a w n i e n i a  s łu żby  te l egr a f i cz ne j  19 
więks zych  m ie js c o w o ś c i ,  w tern C zęs to  
c h o w a ,  z a o p a t r z o n y c h  z o s t a n i e  w k o n ­
c e n t r a t o r y  t e le g ra f ic z n e ,  a 23 m i e j s c o ­
wośc i  w p ro s t ow ni k i  do  z a s i l a n ia  u- 
rządzen  t e le g ra f i cz nyc h

Krwawe dożynki  w Grabówce.
W pobliskiej wsi Grabówka odbywała się  
onegdaj uczta dożynkowa, w czasie  k tó ­
rej wynikła zacięta bójka. Ofiarą krwa 
wej rozprawy padł 39 letni Jan N ow a­
kowski, który pokrajany został d o s ło w ­
nie nożami przez Stefana Lutynię i 
Ignacego Kubaka. Nowakowskiego w 
stanie groźnym przewieziono do szpitala  
Panny Marji. Lutynię i Kubaka aresz ­
towano.

Tragiczna Śmierć robotn ika .  —
Dnia  17 b m .  o godz .  15, w cegie lni  
M ic ha l in a ,  we  wsi Bugaj ,  25-letni  ro 
bo tn ik  P io t r  Czaja,  m i e s z k a n i e c  wsi 
Błes zno ,  w czas ie  n a k ł a d a n i a  g l i ny  do  
taczki  zos ta ł  p r zyw a lo ny  bry łą  gl iny o 
w a d z e  25 kg , k tó ra  ude rzy ła  go w n o ­
gi, w s k u t e k  c z e g o  Czaja p rzew ró c i ł  
s ię  i d o z n a ł  o g ó ln y c h  p o t ł uc zeń .  Po 
p rzew iez ien iu  g o  d o  szp i ta la  w pa rę  
godz in  zmarł .

Pod w p ływ em  alkoholu ,  w „pa
m i ę t n i k u ” po l i c y jn y m  u w ie cz ni ony  z o ­
stał  w y s t ę p  u l iczny n i e j a k i e g o  W a c ł a ­
wa Kozery  (P a u l i ń sk a  44), k tó ry  b ę d ą c  
w s t a n i e  n i e t r z e ź w y m  za czep ia ł  p r z e ­
ch o d n ió w ,  c h w y ta ją c  ich z ę b a m i  i r ę ­
ka m i  za r a m i o n a ,  p r eyc zem  wymyśla ł ,  
u ż yw a jąc  na jba rdz ie j  ob e lż yw yc h  w y ­
ra ż e ń .

S p o r z ą d z o n o  ró wni eż  d o n i e s i e n i e  
n a  36- le tn ie go  K o n s t a n t e g o  Kołodz ie j ­
cz y k a  (ul. Bór  54),  k tóry w s t a n i e  z u ­
p e ł n e g o  z a m r o c z e n i a ,  s p o w o d o w a n e g o

n a d m i e r n e m  u ż y c i e m  a lkohol u  leżał 
przy krzyżu  m i s y j n y m  na  c m e n t a r z u  
przy  kośc i e le  św. Rodziny.

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj, w 2 gim dniu ciągnienia  
1 ej klasy 30 Loterji Państwowej g łó w ­
ne wygrane padły na następujące num ery

Zł. 20.000 na nr. 113766.
Zł. 10 000 na n ry: 10788 52155
Zł. 5 000 na nr 8348.
Zł. 2 000 na n-ry: 80425 144417.
Zł. 1.000 na n-ry: 46632 160372

161537.
Zł. 500 na n-ry: 1203 17331 106321 

115684 122646 140102 142212.
Zł 400 na n-ry: 30913 38226 40660  

46706 66794 79698 96773 115116
123809 148229 157966 155088 165545.

Zł 250 na n ry: 25350 32002 32417  
33148 34363 35865 43178 75030 77635  
80372 85394 91965 92411 107232
117778 128812 133535 138884 146295  
158727 155110 157251.

II.
Zł. 50 000 na n-r. 51914.
Zł 5 000 na n-r. 109377.
Zł. 2.000 na r.r. 19581.

• Zł. 1.000 na n ry: 32716 94659 127274
Zł. 500 na n-ry: 20797 24260 33390  

71754 84522 101525 106241
Zł 400 na n-ry: 2222 21285 25100  

34468 51575 55448 94273 95829 102084  
123553 154081 157312.

Zł. 250 na n ry: 35116 47447 56646  
58918 60637 91300 94425 99323 106010  
110081 122430 154142 161768.

Biuro Dzienników i O g ło s z e ń
„RENOMA"

w ł.  MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aieja 21. tel. 2448.
PRZYJMUJE Ogłoszeni a ' do wszystkich 

pism k ra jowych i zagranicznych.  
POLEDA: Dzienniki  i c za sop isma  k ra jowe

i zag rani czne .
SPRZEDAJE:  Wyrob y  tytoniowe,  pap i ero ­
sy, o raz  znaczki  s t emp lowe ,  pocztowe,  

weksle i t. p.
SPRZEDAJE:  bi lety ulgowe i mies i ęczne  

au tobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Z RADOMSKA.
Kartel cementowy organizuje  

Się na nowo. Dwa koncerny c e m e n to ­
we, a mianowicie „Solvay” i „Wysoka" 
porozumiały się , po dłuższych pertrak­
tacjach, w sprawie utworzenia w spólne­
go biura sprzedaży. ,

W wyniku tego podniesiono c en ę  ce  
mentu i ustalono ją na zł. 3.50 za 100  
kg dla zamówień państwowych i sa m o ­
rządowych, a zł. 4 .00 dla zam ówień  
prywatnych.

Jak s łychać , do tego porozumienia  
przystąpić ma w krótkim czasie  jeszcze  
Firley i Szczakowa.

Obieg bilonu w kra ju .  Ogólny c- 
bieg bilonu na dzień  1 lipca rb. w yn o­
s i ł  368.805.73 z łotych. Ponadto w o- 
biegu znajdowało się bilonu, nabytego  
przez Bank Polski na w łasność, w w y ­
sokości 27.587.894.37 złotych. Łącznie  
zaś suma obiegu wynosiła 395 980 .500  
złotych.

Włosy ozdobą Pani.
Piękne puszyste  w łosy  o jedwabi­

stym połysku są największą ozdobą Fa­
ni. Fakt ten był zaw sze należycie d o c e ­
niany, a pielęgnowaniu w łosów  p o św ię ­
ca dziś każda Pani w iele  uwagi. P ierw ­
szym warunkiem decydującym o piękno­
ści jest staranne ich utrzymanie, mycie
1 gruntowne czyszczen ie  skóry głowy. 
Najracjonalniejszym sposobem  c z y s z c z e ­
nia w łosów  i skóry głowy jest s ta łe  sto  
sowanie Shampooing Powder „Savona” 
marki „Antiba". Zalety Savony stawiają 
ten środek n a j  pierwszem m iejscu.  
Shampooing „Savona, zawiera sp ecja l­
nie przygotowane mydło, dające obfitą  
pianę, dzięki czem u grutownie o czy sz ­
cza włosy i skórę głowy, nadaje w ło ­
som puszystość i jedwabistość Savona  
istnieje w dwóch odmianach: dla w ło ­
sów c iem nych i jasnych. Użycie Savony  
nie jest kłopotliwe, wystarczy bowiem  
tylko rozpuścić zawartość torebki w 1 —
2 szklankach cieplej wody i płynem tym 
zm ywać włosy dopóki nie wytworzy się  
obfita piana. Następnie opłukać należy  
z mydła kilkakrotnie wodą. Regularne  
stosowanie „Savony" wpływa również  
dodatnio na porost w łosów.
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Obóz W. F. oddziału żeńskiego 
Zw. Strzeleckiego w Popowie.

Staraniem oddziału ż e ń s k i e g o  Zw.  
Strze leckiego  w Częstochowie  urządzo­
ny został  d w u ty g o d n io w y  obóz  w y p o ­
c z y n k o w y  W. F. w Pop owie  w l iczbie  
3 0  s t rzek zyń.  Ob óz  z a k o ń c z o n o  w ub.  
niedzie lę tradycyjnem o g n i s k ie m ,  po  
którem urządzone zostały  popisy  g i m ­
nas tyczne ,  piosenki  de kl am ac je  i in­
s ce n iz a c ja  z tańcami  p.t. „Babi  Młyn*  
w  wyko nan iu  pp.: Honoraty  Lanżanki ,  
Marji Lanżanki ,  Zofji Zadrosówny,  Zofji 
Czarnołęskiej ,  He leny Se n d a lo w ej ,  Łosi  
k ó w n y  i in.

Sze f  obozu,  p. Honorata  Lanżanka,  
w yp ow iedz ia ła  długi  i bardzo wa r to ś­
c i o w y  wiersz p. t. „A kiedy po sz ł y śm y  
na w o j n ę ” wzruszając s łuchaczy  do 
głębi .

W ze sp ol e ,  który zdobył  sob ie  cał ­
kowity  aplauz publiczności ,  wyróżniła  
s ię  p. H. Lanżanka.

Na zak oń czeni e  odbyła  się zabawa  
tane czna pod kier. ref. pow.  p. Stodul  
kiej.  W miłym nastroju goś c i  zaproszo  
nych z C zęs to ch o w y  i okolic ,  zabawa  
pr zec iągnęła  s ię  do p ó ź n e g o  wieczoru.

Krwawe zajście na pograniczu.
W pogranicznej  wsi Zborowsk na 

terenie  n ie m ie ck im  natknął  s ię  około  
g o d z .  24-ej na n i e m ie c k ą  straż grani­
c z n ą  m ie s z k a n ie c  wsi  Kamińsko,  gm.  
Przystajń, 20 letni  Stefan Pietrzak, tru- 
dnią cy  s ię  w y m y t e m g  łubinu do N ie ­
miec .  Pietrzak nie  us łuchał  w ezwa nia  
s trażników niemieckich  do  zatrzymania  
s ię,  gdyż  obaw iał  s ię  masakry  i rzucił  
s ię  do  ucieczki .  Posypały  s ię  za nim 
strzały rewolwerowe.  J e d n a  z kul trafi 
ła g o  w prawą rękę, poniżej  łokcia,  
inna w plecy.  Pierwsza rana okazała  
się b. poważną Mimo otrzymanych  
ran Pietrzak zdołał  przedostać  się na 
s tr o n ę  polską,  gdz ie padł n i epr zyt om ­
ny. Przewieziono go  w stanie  c iężkim  
<j o  szpitala w Krzepicach.

Francuscy obrońcy p. Boussaca
doczekali się wreszcie ostrej odprawy.

Działalność os ławione go na gruncie  
Żyrardowa przemysłowca francuskiego,  
Marcelego Bussac  doczekała s ię  nale­
żytej  oceny w kołach francuskich.

Dziennik „Le Jour” w artykule  p.t .  
„Sprawa francusko-polska”, domagając  
s ię  wyjaśnienia,  podaje s z c z e g ó ło w e  
sprawozdanie z obrad grupy parlamen­
tarnej francusko-polskiej,  poświęconej  
tej  kwest ji .

Oto deput. Rucart wystąpi ł  z wn io­
skiem, aby grupa interwenjowała  w o ­
bec odpowiednich władz na rzecz in te ­
res ów  francuskich w Polsce .  Mówca  
usi łował  przedstawić  wrogie  us tosun ­
kowanie s ię  rządu polskiego  do przed­
s iębiorstw francusko-polskich w Polsce,  
w których prz em ysł ow cy  francuscy  
zaangażowali  wielkie kapitały. Wywody  
dep. Rucarta popierali  dep. Picard i 
sen.  Elby.

Ś w ie tn ą  odprawę interpelantom dał  
dep. Ybsrnegaray,  który oświadczył  co 
następuje:

„Panow ie  domagali  s ię,  aby rząd 
francuski ozemprędzej interwenjował u 
rządu polskiego  w sprawie  wyjaśnienia  
nieporozumień,  ale ponieważ wszystko  
odbywać s i ę  winno w pełnem św ie t le  
prawdy, zapytać muszę,  ozy panom nie 
ohodzi przypadkiem wyłącznie  o intere  
sy przemysłowca Marcelego Boussac,  
który i s totnie  zaangażował  swoje  kapi­
tały w zakładach Żyrardowa, g d z ie  j e s t  
reprezentowany w 60 procentach? Jeśl i  
o tę  sprawę chodzi,  może będzie  po ży ­
teczne  rzucić na nią właśc iwe świat ło.

Czyż nie  j e s t  prawda, że p. B o u s ­
sac, po objęciu administracji  t e g o  przed 
s ięb ior stwa  w ten sposób,  że robotni ­

cy polscy g łośno  wyrażal i  swoje  nie ­
zadowolenie?

Czyż nie  j e s t  prawdą, że jede n z 
j e g o  majstrów s trze la ł  bezpośrednio do 
reprezentanta  p. Bussaea,  dyrektora fa 
bryki,  który został  zabity?

Czyż nie j e s t  prawdą, że pozostają­
cy w mniejszośc i  przedstawic ie le  in t e ­
resów polskich, przerażeni  nieprawidło­
wościami rządu administracyjnego  to ­
warzystwa,  zwróci l i  s ię do sądów poi 
skich, które do 8 marca rb. orzekły w 
wyroku, iż przedsiębiorstwo zarządzane  
j e s t  w sposób do tego stopnia n iezwy-  
kły, że raozej winny wkroczyć  władze  
kryminalne,  niż prawo cywi lne?

Czyż nie je s t  prawdą, że w konse­
kwencji  tego  wyroku p. Boussac  z o ­
stał  pozbawiony prawa adminis trowa­
nia przeds iębiorstwem i że został  tam 
wprowadzony zarząd przymusowy?

Mówca wspomniał  następnie  o n i e ­
porozumieniach między rządem polskim 
i francuskim, wynikłych właśnie na 
tern tle.

Jeśl i  i stotnie ,  szanowni  koledzy —  
zakończył  mówca — pragniec ie  s łużyć  
prawdzie,  nie zaś interesom jednostki ,  
która wchodzi w grę  w tej  sprawie ,  
nie wydaje mi s ię ,  byśc ie  mogl i  za 
pośre mic twem władz francuskich skar­
żyć się na represje  rządu polskiego  w 
stosunku do p. Boussaca,  który sam te 
represje  spowo dow ał”.

„Le Jour* podkreśla,  że sprawa po­
wyższa ,  poruszona na zebraDin  grupy  
francusko-polskiej ,  wywołała duże w r a ­
żenie  w kołach pol itycznych,  mimo to 
jednak nie znalazła żadnego oddźw ię­
ku w oficjalnych komunikatach.

ty radjowe do nada wania  syg na łó w  
„S. O. S . ” i in ny ch znaków kluczem  
Morse'a.  Policjant pełniący s łużbę  za­
biera ze so bą  taką s tacyjkę  zawartą w 
m a ł e m  pudełku i zawies zon ą w futera  
le na pasku przez ramię.  Po drugiej  
stronie służby,  t.j. w urzędach pol icyj ­
nych, na radjowe meldunki  krótkofa lo­
we,  czekają dyżurni urzędnicy.  Radjo 
odda ło  już połjcji wielkie usługi .

Pomoc dla radiosłuchaczy 
— ale w Szwajcarii.

W ciągu roku do  radja szwajcarskiego  
wpłyn ęło  2000 skarg, dotyczących prze  
szkód w odbiorze . W 1079 wypadkach  
udało s ię  u su n ą ć  zakłócenia przez d o ­
kon ani e  o dp ow ie dn ic h  zmian w a p a ­
ratach,  będąc ych źródłem przeszkód,  
w 176 wypadk ach przez zm ia ny  w s a ­
mych odbiornikach.

ski w r. b. w meczach  w Pradze,  W i e ­
dniu i Rzymie  i z Japonją  w kraju.

Piłka nożna.

Słowo sportowe
Lekka atletyka. 

Sukces zawodniczki „Brygady".
Praca z n a n e g o  trenera,  p . O s t a ł ™  

skiego ,  na terenie  C zęst o ch o w y  w j d a '  
j e ,  jak s ię  okazuje,  coraz to lepsze  o'  
w oce .  Potwierdzeniem tego  jest  ś w i e t ­
ny wynik, uzyskany w skoku wzwuż  
przez zaw. K 5_ Brygady,  G e n o w e f ę  
Plucikównę (1 47 i poł mtr.) na tre  ̂
ningu pod kierunkiem wyżej w y m i e ­
ni o n eg o  trenera. Plucikówna już przed­
t e m  os iągała wynik 1,42 mtr., | ecz w 
czas ie  pobytu w obozie  C. I. W. F. tre 
ner Cejzik zmieni ł  jej styl na Osbor­
ne , którym zaledwie  mogła  przejść  
1.25 mtr. i styl ten wcale  jej nie o d ­
powiadał ,  jedynie  pogorszył  jej wynik.  
O b e c n i e  trener Ostałowski  przystąpi} 
do racjonalnej pracy nad nią, dając  
jej ten sam styl, szlifując s a m e  w i n d o ­
wanie  i przechodzenie  nad poprzeczką.  
P- Z. L. A. do wiedz iawszy  się o w y n i ­
kach Plucikówny,  natychmiast  z a w e ­
z w ało  ją do  reprezentacji  , Z4'’ na  
z aw od y  m ię dz ypańs tw ow e  Polska  
N ie m cy ,  które odbyły  S'S w nie ° z |elę  
15 lipca b. r. w Warszawie.

Broniąc  barw Polski P l u c i k ó w n a  nie  
zawiodła  przedstawic ie li  P- , •
jak również zarządu K.S. Brygada.

Mając jako przeciwniczki Niem i. 
Giderchorf  i Gopper najlepsze  
niczki  Europy,  jak również oficjalną 
mistrzynię  Polski, Orze łównę za p,elT*  
s z y m  skokiem przeszła lekko 1-45 ™ r. 
Wcale nie  ustępując  zawodnic zce  n i e  
m ie c  Gopper,  która wyżej wymienioną  
w y s o k o ś ć  strąciła 2 razy. Przy atako­
waniu  w y so k o śc i  1,50 mtr. Plucikówna  
strąci ła lekko poprzeczkę  pięt4 i *em  
s a m e m  uplasowała  się na trzeciem 
miejsc u .

W przyszłą n iedz ie lę  P l u c i k ó w n a  
będz ie  próbować polepszyć  rekord Pol ‘ 
ski  i t e m s a m e m  będzie  się s t a r a ć  u- 
zyskać  m in im u m  na mistrzostwo świa* 
ta kobie ce  do  Londynu.

C zęstoch owa  m o ż e  być  dumną.  |Z 
^ o ż e  dziś og ląda ć  na pierwszej stronie 

r*eglądu S p o r to w e g o  swoja  rodaczkę,  
mo są cą  sztandar  Polski,  którego  za‘ 
° a r w  szczytnie broniła.

Plucikówna po sw ym  os ta tn im suk'  
"&sie będzie r eprezen tować  barwy Po*'

Gnja ( S o s n o w i e c )  —  Brygada 3:2.
Brygada do  m e c z u  tego,  który się  

odbył w So sn owcu ,  wystąpiła bez Fior- 
jana i Hadzika, co  bardzo pow ażnie  o- 
słabiło jej szanse .  (Jnja w k o m p le tn y m  
składzie.  Z początkiem gry Brygada  
narzuca b. szybkie t e m p o  i przez pier­
wsze  15 min.  ma przewagę,  w których  
atak Brygady wspierany przez p o m o c  
należyc ie ,  przeprowadza kilka b. ła d ­
nych posunięć ,  lecz bramkarz (Jnji jest  
na stanowisku.  Bielecki  mając vis a 
vis tak ś w i e t n e g o  pom oc ni ka  CJnji jak 
Komander,  gra wprost koncertowo,  a 
jego  zagrania wywołują  podziw.  Gnja 
m im o  w ła sn e g o  boiska i publ icznośc i  
dochodzi  dopiero po  tym czasie  do  
głosu.  W 18 min.  (Jnja zdobywa pro­
wadzen ie ,  lecz n ie  bez winy  bramkarza  
Brygady,  a w 30 min.  atak Gnji w y k o ­
rzystuje błąd obrońcy i zdo byw a dru­
gą bramkę. Atak Brygady,  którego  du- 
szą jak zwykle  jest Polak,  a Szczechla  
jedynie  dostos ował  s ię do  j ego  poz io-  

I az z a 9raża bramce  Gnji i 
P i e r w s z / h r  CLechli ' Heine  zdobywa
wie t e m Dnram d,a Bry g ady. Po Przer"
ara wi^ro- ^  n ,e  s*akn i e > a tek CJnji
kiem i r! s tron4, l ecz Nowa-
sie- Rue hn • u 1 na ,e źy c 'e opiekują
z d o b v w a  t ' ° br° ń c y* W min.  Gnja  z d o b y w a  trzecią b r a m k ę  n ie  bez  w in v

gra7aOCni'eh Bry9ady- fltak Brygady za- 
bywa Hi bezp iecz" ie u "j'' i Polak zdo- 

,bramk^  l « z  zostaje bo
Gnii 7 nsł 3 e c z o n y Przez bramkarza  
u k o ń c z  JC zn,esi'o n y z boiska a po
trunek ^ło , T " U U£ aJe Si  ̂ na ° P a‘ 
nutv Rr d J ekarZa< Ostatnie w ięc  mi- 

y Brygada gra w dz iesiątkę ,  a CJnja
wynikuWr  n i Q m o z e  po d w y ż sz y ć
cze szan nawet. Bry g ada miała jesz-  
j  . szans e  wyrównać.  Ocenia ia r  nre
b w I ynq„Sd : ieri,2iĆ nale ‘ y . °  '  B. ’ gada
re n isowu k™!.. Przec 'w nihiem i wynik
* 3 .  bŁ zal uźony' °sL°bnaRiplerWiorr. n a ' ezy pomocn ikom:  
wiedli że s* ' Ruschi,owi- k tórzy do- 
tościowymi po/ n o 5n ik ami pełnowar

sr'pod zna°k lekr cL p ^ ^ . ,,iaMewcy et
niedzie lnym Brygada dowiodła,  że w 
99 procentach  jes t pew nym  kandyda-

tem dornom CJn23 ° kr,5gu' 9 d Vz. l'ak nam  wiadomo,  Gnja wygrała 7:2 z l igo wem

Podgó rzem  i Wisłą 4:1, porażka więc  
Brygady nie  jest  tak1 zbyt bolesna ,  a 
przypuszczać należy,  że  rewanż Bryga­
da rozstrzygnie na swoją  korzyść.  P u ­
bl iczności  4 tysiące.  Sędzia p. M. S c h n e i ­
der skrzywdził  Brygadę.  Preyjęcie n i e ­
zbyt miłe.

Wiadomości  radiowe.
Dumne m iasto podkarpackie.
Do  radj ow ego cyklu o miastach i 

miasteczkach polskich należy dzisiejsza  
prelekcja Kazimiery Muszałówny o qo-  
dzinie 18 00. Pre legentka w ramach  
krótkie go  reportażu odm alu je  przed 
mikr ofone m obraz królewsk iego  miasta

No w y  Sącz,  który należy do najpięk  
niejszych miast  polskich.  Wieże  kośc io  
łów,  których miasto  liczy n i em ało ,  
wspan ia łe  baszty s tarego  zamku, wspa  
niały nowy ratusz z wieżami  i wieżycz  
kami,  to wszystko  św ia dc zy  o dawnej  
wspania łośc i  i w ie l ko pań sk ośc i  N o w e ­
go  Sącza.

D u m n e  to miasto  liczy trzydzieści  
dwa tysiące  m ie sz k a ń có w .  N ie m a tam 
fabryk, n ie m a  pośpiechu.  Czas s ię  tam  
w le c z e  wolniutko .  Kroki przechodnia  
wystukują t e m p o  powolne;  bieg doroż  
karskiego konia przypomina raczej for 
s o w n y  chód J e s t  w tern miasteczku  
jakby trochę  se n n ie ,  jakby trochę  sztu  
c z m e  i na um yśl ni e  spokojnie,  jakby  
naprzekór wszystkim wołani om o rwą-  
cy m  nurcie życia XX wieku,  o d e m o ­
nie szybkośc i ,  który pożera ludzkość  
w sp ół czesn ą .

Z KRAJU.
Pierwszy Kielczanin

w Berezie KartusKiej.
Onegdaj odwieziony został  z Kielc 

do obozu izolacyjnego w Berezie Kar­
tuskiej, B. Dworak —  członek sekcji  
młodych stronnictwa narodowego.

Dworek ostatnio pracował w „Orę­
downiku” i należał  do tych, którzy w 
pierwszej rundzie zostali  zwolnieni  z 
więzienia kieleckiego.

Konduktorzy kolejowi
w sidłach szantażysthi.

Na linji Warzawa —  Lwów grasuje 
pewna, piękna i wytwornie ubrana da- 
ma/ która zawzięła s ię  na konduktorów.  
Jest  to nieuchwytna szantażystka,  która 
wyszukuje sobie zazwyczaj wolny prze­
dział 1 lub U giej klasy, a gdy przyjdzie 
konduktor ce l em  sprawdzenia biletu, d a ­
ma rozpoczyna z nim rozmowę, częstu  
je go papierosami,  rozpoczyna flirt 
i t. d.

Biada konduktorowi, który pozwoli  
usidlić się uwodzic ie lcel  Dama oświad  
cza oszołomionemu konduktorowi, i i  u- 
wiódł  ją i musi za to ponieść konsek­
wencje.  W tej „konsekwencj i” konduk­
tor musi oddać  wszystkie pieniądze,  gdy 
zaś ich ma niewiele,  dama wyjmuje  
weksle  i wieczne pióro i każę je pod 
pisywać zmaltretowanemu kolejarzowi.

Dotychczas  mówi s ię  g łośno  o dwóch  
konduktorach, którzy dali s ię  skusić  
pięknej szatynce i wypisali weks le  na 
600 zł. z obawy przed skandalem, któ­
ryby mógł  pociągnąć za sobą utrątę ich 
posady.

Krwawy teror... wróbli.

Cudzoziemcy chwalą Polskie Radjo
Polskie Radjo c ie szy  s ię coraz więk  

s zem  w z ię c ie m  zagranicą.  Najwięcej  
pochwał  dla programów n a s z e g o  radja 
otrzymuje  w listach p Tadeusz  Ordon,  
który wygła sza  odczyty  w języku a n ­
gie l skim.  Sam  fakt,  że pre-legent w o-  
kresie n iesp e łna  p ięciu m ie s i ę c y  otrzy 

z jBriglji, Szkocji,  Irlandji, Holan  
dji, Be lgj i ,  Szwajcarji ,  Szwecj i ,  Danji i 
Morwegji ok oł o  dwa tys iące  listów, do-  
wouzi  w ie lk ie go  za interesowania  zagra  
mcy.  S łu cha cze  Irlandji zachwycają  się  
transmisją nabożeństw w niedzielę;  
s łuch acze  Anglji i Szkocji  nie o p u s z ­
czają żadnej okazji usłyszenia ko nc er ­
tów szo pe no wsk ic h ,  uważając,  że naj­
lepiej  w y k o n a n e  są w Polsce; kraje 
s k a nd yn aw s ki e  natomiast  interesują s ię  
wszelk iemi  informacjami  o Polsce.

Kieszonkowe Radjo S.O.S.
Policja angie l ska zaopatrzona zosta-  

ra w k ie sz on k ow e  krótkofalowe apara­

W dobie natężenia kryzysu nic dziw 
nego,  iż rywalizacja przybrała formy be z ­
względne  i w tej chwili  w całej roz­
c iągłości  da s ię zastosować starorzym­
skie twierdzenie,  że „cz łowiek c z ł o w i e ­
kowi wi lkiem”.

Nikt jednak nie przypuściłby, że te 
„ludzkie metody walki o byt przejąć 
zdoła.. .  świat zwierzęcy.  A jednak wy­
padek, który zamierzamy opisać,  dowo  
dzi, iż brutalna, nie l icząca s ię  z ni- 
czem rywalizacja, stosowana jest o b e c ­
nie tam nawet, gdzie jej najmniej s p o ­
dz iewać  było można.

Na terenie szczupłego  ogródka Ba­
gateli przy ulicy tej samej nazwy w War­
szawie  od wielu lat grasowało olbrzymie  
stado wróbli, które niejako w pacht  
wzjęły cały ten teren, żywiąc się obfi- 
temi okruchami ciastek,  zbieranymi b ez ­
ceremonialnie ze stolików. Śmiało ść  
wróbli doszła do tego stopnia, że nie 
ceregielują s ię  obecnością publiczności  
i nierzadko siadają na stoliku, przy k tó­
rym znajduje s ię  jedna lub choćby wię ­
cej  osób.

Wcześną wiosną wróble otrzymały  
groźnego konkurenta w „osobie” małei
kii*Li l ł która przywędrowała z po­
bliskich Łazienek i usadowiła s ię  na 
nielicznych drzewach Bagateli.  Zwie­
rzątko z cz as em  sta ło  s ię  faworytem 
publiczności  i oswoiło s ię  z ludźmi, dzię­
ki czemu zbierało najlepsze kąski, ku 
oburzeniu wróbli. Wreszcie wyczerpała  
s ię  cierpl iwości  skrzydlatej czerady.

Onegdaj,  w biały dzień, na jednem 
z drzew ogródka odbył się tłumny wiec  
wróbli, po którym bezpośrednio cała  
czerada tych ptaszków hurmem podąży 
ła na drzewo s łużące za schronienie  
wiewiórce i rzuciła s ię zajadle na bied­
ne  zwierzątko. Nie upłynęło kilka m i ­
nut— i wiewiórka, zmasakrowana dzioba
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Ratujcie w ło sy
U ż yw a jc i e  b a l s a m  zioiowy 

mag.  W .  P aździerskiego .

P ięk n ość  nadają
wyrobv mag .  W. P aźd ziersk iego

Krem „HALINA" Jfe 1
u s u w a  piegi ,  wągry,  ż ó ł t e  i c z e r w o n e  p lamy

Krem „HALINA" Ne 2
i d e a l n i e  p i e l ę g n u j e  c e r ę  u s u w a  z m a r s z c z k i .

Do nabycia w  Aptekach i Bregerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMALHEMIA" Bydgoszcz

Mag" Ne i
Mag" Ne 2

u s u w a  ł up ie ż ,  z a p o b i e  
ga w y p a d a n i u  wł os ów

(n i e f a r b a  u s u w a  
s t o p n i o w o  s i w i z n ę

mi napastników,  spadła na ziemię.  Gdy 
ociekając krwią zwierzątko podniosła 
s łużba cukierni,  dawało ono już słabe 
tylko znaki życia i n iebawem zdechło.

Wróble po tej rozprawie,  wśród ra­
dosnych świergotów rozleciały się na 
wsze strony.

Pościg po dachach
biegnącego pociągu osobowego.

Na te re n ie  pow. miechowskiego,  po 
odejśc iu  pociągu osobowego w nocy ze 
s tac j i  Wolbrom w kierunku  Miechowa 
konduktor  zauważył  pewnego pasażera  
a t le tycznej  budowy ciała jadącego  bez 
bi letu.

Zat rzymany  pasażer  wyrwał  się kon­
duktorowi  i zbiegł  na dach wagonu.  
Konduktor,  dobrawszy do pomocy kole­
gę,  udał się w pogoń za pasażerem,  
k tóry  tymczasem goniony przez ko ndu ­
ktorów,  spry tn ie  przeskakiwał  z wago­
nu na wagon w czasie pełnego biegu 
pociągu.

U ję ty  wreszcie  pasażer,  pobił do 
krwi  jednego z konduktorów,  drugiego 
s i lnie kopnął  i usiłował ponownie zbiec. 
Dopiero  skonsygnowana s łużba kol e jo ­
wa z t ru dem oddała awanturn ika  w r ę ­
ce policji.

Okazał  s i ę  nim mieszkaniec  wsi Po 
gorzały,  powiatu koneckiego,  Stanis ław 
Pruszkowski .

Pruszkowski  został  zamknię ty  w a- 
reszcie zapobiegawczym w Miechowie.

Śmierć
na śmigłach w ia traka.

Niesamowity  wypadek wydarzył  się 
w pow. płockim, we wsi Miszewku Gar- 
wackim. Szestas toletn i  p ra k ty kan t  mły­
narski,  S tanis ław Gajews i założył  się 
że przeskoczy ki lka razy między obra- 
cającemi  się skrzydłami  wiat raka.

Na rozegranie  zakładu wybrano 
dzień wiet rzny.  Skrzydła  obracały się 
szybko.  Gajewski zrzucił  kurtkę,  p rz e ­
żegnał  się i „dał n u r k a 0 między śmi­
gła wia t raka .

Udało mu się raz i drugi,  aż w pe­
wnej  chwili  t ragiczny skoczek źle obl i ­
czył odległość i o t rzymał  śm ier t e l ne  
uderzen ie  śmigłem w głowę.

Nieprzytomny Gajewski  został  n a ­
s tępnie  porwany w wir śmigła,  k tó re

odrzuciły j ego  zwłoki na k i lkanaście 
metrów od wiat raka.

Rozwiązanie antypaństwowych
ugrupowań politycznych

Zostały rozwiązane na  t e re n i e  wo­
jewódz twa wołyńskiego is tn ie jące  od 
1930 r. s t ronnictwa; „Ukraińskie Selań- 
skie Objednanie* i „Ogólno żydowska 
P a r t j a  P racy* .

Rozwiązanie nastąpi ło z tej  racji ,  
że ugrupowania  te  były przebudówkami 
KPZU.  i prowadzi ły robotę  an ty p ań ­
s twową.  dążąc do oderwania od Rzeczy 
pospol itej  ziem południowo-wschodnich.

Katastrofa lotnicza.
W czasie ćwiczeń lo tn iczych sku t­

kiem defektu motoru  wpadł  w korko­
ciąg na wysokości przeszło 100 metrów 
i spadł  pod osadą IreDa w pow. puław­
skim samolot wojskowy z Centrum Wy­
szkolenia Lotniczego w Dęblinie,  pilo­
towany przez podporucznika Jer zego  
Badrzyńskiego z 5 p. lotniczego.

Wskutek ka ta s t ro fy  samolot uległ  
zniszczeniu .  P i lo t  poniósł  śmierć.

Zabił własnego syna
w ofierze dla Allaha!

W Kalkucie zakończył  się proces  
przeciw muzułmaninowi  szeikowi Hana- 
fowi, który złożył swego jedynego syna 
w ofierze Al lahowi  i Prorokowi,  m o rd u ­
jąc go na oł tarzu w świątyni.

Hanaf udał  się ze swoim 14 letnim 
synem do meczetu,  gdzie długo modlił  
się, poczem zaprowadzi ł syna do sali 
ofiar przed oł tarz i przeciął  dziecku 
gardło.  Morderca,  widocznie dotknięty 
obłędem religijnym, pobiegł między lu ­

dzi na dziedziniec meczetu,  krzycząc 
głośno, że w imię Al laha i Proroka z ł o­
żył ofiarę ze swego syna.

Ogarnięty również ekstazą t łum roz­
począł  wraz z obłąkanym ojcem współ 
ne modły i uchwal ił  pochować rytualnie 
chłopca na cmentarzu.

Gdy policja aresztowała synobójcę,  
protes tował  on gwałtownie krzycząc, że 
jego ujęcie jest profanacją ofiary, z ło­
żonej Allahowi z tego, co mial najdroż­
szego na świecie.  Prowadzony przez 
policję powtarzał  Hanaf uporczywie, że 
nie zamordował swojego syna, lecz o- 
fiarował Allahowi.

Sąd skazał  synobójcę na dożywotnią 
depor tację.

Tragiczny wypadek
w wędrownym cyrhu.

W Życy (Łotwa) w czasie odwiedze­
nia wędrownego cyrku wydarzył  się 
n ieszczęś liwy wypadek.  9 letni  chłopiec 
Jan Wykow podszedł zbyt  blisko do 
klatki ,  w któ re j  znajdowały się 4 lwy. 
Jedno ze zwie rzą t  pochwyoiło chłopca 
za rękę  i przyciągnęło  do klatki .

Nadbiegła s łużba zdołała wyrwać 
chłopca z łap lwa. Chłopiec odniósł  c ię­
żkie poranien ia  głowy, prawej ręki  i 
prawego boku. W s tanie  beznadziejnym 
odwieziono go do szpitala.

Zamach... flaszhą
od piwa 

na auto Króla angielskiego.
Gdy król  angie lski ,  J e r zy  V wraz 

ze swą małżonką,  królową Mary prz e­
jeżdżał  przez  szkocką wieś Har th i l l ,  
ktoś  z t łumu,  znajdującego s ię po obu 
s t ro nach drogi,  rzuci ł  w auto k ró lew­

skie pus tą f laszkę z piwa.
F la szka  na szczęście chybiła celu i 

i nie wyrządz i ł a  nikomu żadnej  szkody.  
Szofer kró lew sk i  ze zdwojoną szybkoś ­
cią pojechał dalej .

Policja u jęła sprawcę tego „Daszko­
wego* zamachu.

R A D J O .
W A R S Z A W A  20 l i pca

6.30 P i e ś ń  „ K ie d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e * -  
6.35 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  6,40 G i m n a s t y k a  
6.55 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  7,05 D z i e n n i k  p o ­
r a n n y  7.10 P ły t y  g r a m o f o n o w e .  7,20 C h w i l ­
ka  p ań  d o m u  7.25 P r o g r a m  na  d z i e ń  b i e ż ą  
cy. 7.30 R o z m a i t o ś c i .  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  
12,03 W i a d o m .  m e t e o r .  12,05 C o d z .  p r z e g l ą d  
p r a s y  po l s k i e j .  12,10 K o n c e r t  zes- -  s a l o n .
13.00 D z i e n n i k  p o ł u d n i o w y .  13,05 P ł y t y  
g r . m o f o n o w e .  14.00 W i a d o m o ś c i  c e k s p o r ­
cie  p o l s k im .  14,05 W i a d o m  g o s p o d .  16,00 
G o d z i n a  m u z y k i  l e k k i e j .  17.00 A u d y c j a  d l a  
c h o r y c h  z e  L w o w a .  17.30 K o n c e r t  p o p u l .  
z C i e o h o r i n k a .  I8.0O „ K r ó l e w s k i e  m i a s t o  — 
N o w y  S ą c z 1', r e p o r t a ż .  18.15 R e c i t a l  ś p i e ­
w a c z y .  18.30 P ły t y  g r a m o f o n o w e .  18.45 P o ­
g a d a n k a  o C h a l l e n g e ' u  18.55 J a k  s p ę d z i ć  
ś w ię t o ?  19.00 R o zm a i to śc i .  19,10 P r o g r a m  n a  
d z i e ń  n a s t ę p n y .  19,15 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  
19,50 W i a d o m  s p o r t o w e ,  20,00 Myśl i  w y b r a  
n e .  20.02 S k r z y n k a  p o c z t o w a  r o l n i c z a .  20.12 
P o g a d a n k a  m u z y c z n a .  20.22 K o n c e r t  s y m f .  
z e  S tu d j a .  20 55 D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  21.05 
P r z e g l ą d  ro l n  p r a s y  k r a j o w e j  i z a g r a n i ­
c z n e j  z W i l n a .  21.15 D. c. k o n c e r t u  s y m f o n .  
22 00 F e l j e t o n .  22.15 M u z y k a  t a n e c z n a .
23.00 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  d l a  k o m u n i k ,  
l o t n i c z e j  i k o m u n i k ,  po l i cy jn y .

K A T O W I C E  20 l i pca  
6.30 A u d y c j a  p o r a n n a  z W a r s z a w y .  

11.57 S y g n a ł  c za s u .  12.03 T r a n s m i s j a  z W a r  
s z a w y .  13 05 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  13.55 K o ­
m u n i k .  z W a r s z a w y .  14.05 G i e ł d a  z b o ż o w a  
i t o w a r o w a  w  K a to w ic a c h .  16.00 G o d z i n a  
m u z y k i  l e k k i e j .  17.00 A u d y c j a  d l a  c h o ­
r y c h  ze  L w o w a  17.30 K o n c e r t  p o p u l .  18.00 
T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .  18.30 P ł y t y  g r a ­
m o f o n o w e .  18.45 R o z m a i to ś c i .  19.00 Od cz y t .  
19.15 P ł y t y  g r a m o f o n o w e  19.55 W i a d o m o ś c i  
s p o r t o w e ,  20.00 T r a n s m .  r  W a r s z a w y .  21.05 
P r o g r a m  na  dz.  n a s t .  2L15 T r a n s m i s j a  z 
W a r s z a w y .  23.00 S k r z y n k a  p o c z t o w a  w  j ę ­
zyk u  f r a n c u s k i m .

LE K A R Z -D E N T Y ST A

MICHAŁ GREJNIEC
przeprowadził się

z I Ale i  w  II A le j ę  Nr.  24 ( d o m  B. Lud. )
nad K a w ia rn ią  „Koma” .

P r z y j m u j e  od  9 — 1 i od  3 — 7 w i e c z .  
w  n i e d z i e l ę  od 10 — 2 po po l .

A. K. GREEN. 28)

W i n  M D
POWIEŚĆ

Zgodzi łam się na tu ra ln ie  skwapl iwie 
i pani D e s b e r g e r  przynios ła  nam na­
tych m ias t  wycinki z gazet.

Dwa pierwsze przeczyta łam oboję­
tnie,  aie t rzeci  przyprawił  mnie niemal 
o u t ra tę  tchu.

Był to anons poszukujący damy do 
towarzystwa,  piszącej na maszynie i 
znającej  się na sukniach.

Poszuku jącą  była miss Al thorpe,

OLIVER RUTH.
Opuściwszy panią Desbe rger  udałam 

się prosto do miss Al thorpe.
Miss Al thorpe pr zy ję ł a  mnie bardzo 

życzliwie i przyjęcie  je j  świadczyło o 
tak  malem zdziwieniu,  że mogłam j ą  
posądzać o to, iż mnie oczekiwała.

Była tak  pełna wdzięku i elegancji ,  
iż omal nie zapomniałam o celu mojej 
wizyty.

—  Zapewne dziwią panią moje od­
wiedziny o tak późnej godzinie? — za ­
częłam. — O ile się nie mylę, ogłosi ła 
pani przed kilkoma dniami w gazecie 
anons , poszukujący damy do towar zys t ­
wa. Czy znalazła j ą  pani?

—  Tak, znalazłam. Mam u siebie 
młodą osobę, k tó ra  odpowiada mi w zu 
pełności.

— A więc ma j ą  pani? Czy to oso­
ba znajoma?

— Nie, j e s t  to cudzoziemka,  a co 
więcej,  nie przyniosła mi żadnego listu 
polecającego.  Ale wygląd je j  j e s t  tak  
sympatyczny, tak,  bardzo p ra gnę 'a  o b ­
jąć  tę posadę, że zgodziłam się wziąć

ją  na próbę.  Je s t em  z niej  bardzo za­
dowolona. To biedna dziewczyna!

— Dziewczyna nie j e s t  biedna,  sko­
ro zuajduje  się pod dachem pani,  miss 
Al tborpe.  Czy s t rac i ła  może rodziców? 
Tyle młodych dziewcząt  musi samo­
dzielnie zarabiać na życie z powodu 
u t r a ty  rodziców.

— Ona nie j e s t  w żałobie.  Mimo to 
spotkało j ą  jakieś  nieszczęście.  Czy 
pani chce mi może kogoś polecić?

— Wybaczy pani — odparłam — ale 
chciałam pani cos powiedzieć.  B ję  się 
jednak,  że wyda się to pani Komi­
czne.

— Nigdy w życiu — odparła.
— Otóż za inte resowałam się bardzo 

tą  młodą osobą, k tórą  pani przyjęła u 
siebie,  a to dla zupełnie innych powc- 
dów, niż pani przypuszcza.  Obawiam 
się bardzo,  że nie j e s t  to osoba, jakiej  
sobie pani życzyła.

— Doprawdy! Ale powiedz mi pani 
d laczego? Czy coś złego, miss But ter -  
wortb?

—  Chciałabym wiedzieć,  w którym 
dniu przyszła  i o k tóre j  godzinie? Czy 
była ubrana w nowe suknie,  czy też w 
s t are?

— Przyszła  w tyra samym dniu, w 
którym pojawił  się anons,  18-tego...  
tak,  było to 18 tego miesiąca.  Była u 
brana  skromnie,  o ile sobie przypomi­
nam. Miałam nawet  wrażenie ,  żo suk­
nie je j  są całkiem nowe. J e s t  to do­
prawdy szczęście,  bo prócz małej  t o ­
rebki  podróżnej ,  nie przynios ła nic ze 
sobą.

— Czy to rebka była również nowa? 
— zapytałam.

— Możliwe, nie zauważyłam.
— Ocb, miss Al thorpe  — zawoła­

łam tym razem głośno — lękam s ię 
bardzo, a nawet  spodziewam się, że 
j e s t  to osoba, k tóre j  szukam.

— Które j  paoi szuka?

— Tak, szukam je j .  Ale nie mogę 
jeszcze  powiedzieć pani dlaczego. Mu­
szę być najpierw pewna swojej  sprawy,  
bo nie chcę narażać n iepotrzebnie  n i e ­
winnej  osoby na  podejrzenia.

— Na podejrzenia!  A więc ma jej  coś 
pani do zarzucenia? Niepokoi mnie to 
bardzo.  Ale nie mogę podejrzewać j ą  o 
to. Chodzi chyba o jakiśoh błahy,  mniej  
n iebezpieczny powód.

— Nie mówię,  że ma jakieś  błędy, 
powiadam tylko,  że się lękam.

— Jak się ona nazywa?
— Oliver,  Ruth  Oliver.
Pomyślałam znowu o iD ic ja ł nch  O.R.

k t ó r e  z a u w a ż y ł a m  w  p r a l n i .
—  Chciałabym ją  zobaczyć — ośmie­

lam się powiedzieć.  — Dałabym Bóg 
wie co, aby j ą  zobaczyć bez zwrócenia  
UW8gi.

— N e wiem doprawdy sama, jak  to 
paoi ułatwić,  J e s t  ona bardzo skromna 
i nie pokasuje się nigdy w oknie.  Na­
wet  jada  w swoim pokoju, prosząc 
mnie o ten przywile j do chwili,  aż wyj 
dę zamą* i dom będzie iDaczej p rowa­
dzony. Ale możemy wejść do j e j  poko­
ju.  Jeś li  j e s t  niewinna,  nie będzie s ię 
obawiała wizyty.  W przeciwnym razie 
muszę wiedzieć,  o co chodzi.

— Z a p e w n e — odpowiedziałam wsta 
jąc,  aby podążyć za n ią  i namyślając 
się, w jaki sposób wytłómaczyć pani 
Al thorpe  cel mnich odwiedzin.

Już znalazłam odpowiednie wytłóma- 
czenie,  gdy pani Al thorpe nachyli ła się 
ku mnie i rzekła z subtelną,  wzruszającą 
szczerością:

— Dziewczyna j e s t  bardzo skromna.  
Wygląd a jak  osoba, k tórą  dotknął  s t r a ­
szl iwy cios. Niech j e j  pani nie p rz e ­
raża, miss B u t te rw o r th ,  ani nie oskarża  
zbyt  gwał townie  o popełnienie  złego 
czynu. Może j e s t  n iewipps .  A jeśli  nie 
j e s t  niewinna,  musiała j ą  pchnąć do 
złego czynu j ak aś  si lna pokusa.  Żałuję

ją,  bo j e s t  albo nieszczęś liwa albo drę.  
czą j ą  wyrzuty  sumienia.  Nie widzia­
łam nigdy twarzy bardziej  sympatycz­
nej  i bardziej  bolesnego spojrzenia .

Tak mniej więcej powiedziała rów ­
nież miss  D esbe rg er .

—  Zrobię  wszystko os t ro żn ie— odpo 
wiedziałam — chcę tylko wiedzić i u- 
pewnić się,  czy to j e s t  ta dziewczyna,,  
o k tó re j  mi mówiła pani Desberger .

—  Oto drzwi — rzekła  miss A l tho r­
pe. — Najlepiej  wejdę pierwsza i zo­
baczę, czy można z nią t eraz  rozma­
wiać.

Byłam bardzo szczęśliwa,  t e  tak z ro  
biła.

—  Życzenie pańskie może s ię s p e ł ­
nić — rzekła.  — Dziewczyna leży n a  
łóżku, w głębokim śnie i może ją  pani  
zobaczyć,  nie zwracając  j e j  uwagi.  Ale 
czy nie uważa pani — dodała, chwyta­
jąc  mnie  za ramię  — że to j e s t  może 
pomyłka.

—  O k ol i cz n ośc i  p o t w i e r d z a j ą  m o j e  
p o d e j r z e n i a — odparłam.

I bez żadnej  ceremonj i  o tworzyłam 
drzwi i weszłam do pokoju rz e k o m e j  
Ruth Oliver.

Twarz  tej ,  k tó ra  leżała na tem łóż­
ku i k tórą  widzikłam teraz dokładnie,  
miała pewien szczególny wyraz.

Była to twarz  zdrowa, ale rysy je j  
byłv skurczone bólem

Nie wiedząc,  czy miss Al tborpe  
była poza mną czy teź nie, bo z a ję t a  
byłam bardzo żywo przyglądaniem s ię 
uśpionej  dziewczynie,  nachyliłam s ię 
nad nią i ję łam badać dokładnie j e j  
twarz.

Była to twarz  Madonny i mimo w y ­
razu cierpienia,  t łumaczyła ona dosko­
nale sympat je,  jakie żywiły dla niej 
pani Desb e rg e r  i dotychczasowa miss  
Al thorpe.

(D. c. n.)
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